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Tydzień polityczny.
Lwów 19. marca.

Krótka sesja przedświąteczna już się skoń­
czyła, a nasi wybrani prawodawcy odebrawszy 
od przewodniczącego życzenia wesołych świąt, 
rozjechali się do domu. Dużo me zdziałał* w 
tym krótkim przeciągu czasu, a to, co ■ « • * » >  
nie jest bynajmniej tego rodzaju, by 8
zbytuią napawać dumą. U staw y f ^ okr | J emu 
dażv na raty i przeciw handlowi u . . 1 . , .
nie zawierają bynajmniej tych dobifdzięjstw ,jakie

„„w . o b - 4  4 ™ A % r f a ” v *  S ™ :r> stycznym  jest jeno fakt, > . .
łono z inicjatywy rządu w którym zasiadają w y- 
bitni reprezentanci zjednoczonej lew icy memiecko-
liberalnej. .

Doprawdy zapytać się trzeba, czy  stron­
nictwo Plcnera i Wurmbrantda jest ciągle jeszcze 
liberalne? Jeżeli niem kiedykolw iek było, to 
z pewnością być niem przestało. Prowizorjum  
budżetowe uchwalonojtym razem z niezwykłą  
precyzją, be zaledwie po jedn< driowej dyskusją 
Ani stronuictwa, wchodzące w skłaci koalicji, ani 
rząd nie chciał się wdać w dyskusję, tak, że 
opozycja przemawiała sama. B yło to rzeczą nie­
zawodnie bardzo praktyczną, bo przyczyniło się 
do szybkiego uporani* się z porządkiem dzien­
nym, ale z drugiej strony mogło się także zro­
dzić podejrzeuie, że milczenie większości i rządu 
było wynikiem  zakłopotania. N ie sądzimy, aby 
tak było w istocie i dla tego zdaje nam się, że. 
kilka słów odpowiedzi można już było odżało­
wać. W ierzym y jednak, że w stad jutu, w jakiem  
się obecnie koalicja znajduje, wolała nie mówić. 
Dyskusja byłaby naturalnie musiała ona stać się 
polityczną, a to jest na razie teren niebezpieczny. 
Lepiej i wygodniaj odłożyć to na później.

O francuskiej izbie deputowanych w osta­
tnich czasach rzadko była mowa, a jednak w  
izbie tej często miano mowy, a nawet po części 
bardzo piękne. Obecnie przedmiotem rozpraw 
jest tem*t, na którym możnaby radzić przez ca­
ły  rok przez 5 do b godzin dziennie, a przecież 
przedmiotu nie wyczerpać Tematem tym jest 
rewizja konstytuuj. A  jednak, me miała oua 
najmniejszych widoków, ażeby została przyjęta 
przez większość. W  izbie projekt ten nie może 
liczyć na poparcie większości, a gdyby, wbrew  
przewidywaniom, mowconi radykalnym powiodło 
się porwać za sobą większość izby i obalić rząd, 
opierający się rewizji, sprawa z pewnością roz­
biłaby się o kategoryczne „nie" w senacie, któ 
rego zezwolenie na zwołanie konstytuanty we- 
dłu0- konstytucji koniecznie jest pot) zebne, a któ­
ry tern pewniej zezwolenia swego odmówi, ile że 
cały ruch rewizyjny zwraca się głównie prze­
ciwko niemu. Rozprawy w ięc dzisiejsze mają 
tylko względne znaczenie, co w oczach wis - 
Irizości ludności znaczy tyle, jak gdyby żadnego 
znaczenia nie miały d iic  znaczenie rozpraw 
nad rewizją wynika po części ztąd, że nowa 
izba od czasu zebrania się swego, pominąwszy 
stan wyjątkowy, uchwalony przeciwko anarchi 
storn, oraz podwyższenie c ła  od zboża, nie Uchwa­
liła  żadnej ustawy, mającej ogólne znaczęcie. 
Głównym mówcą rewizjonistów jest radykalista  
Goblet. Usprawiedliwia on swe wnioski naprzód 
przew ag., jaką uzyskała w rządzie republikańskim  
władza wykonawcza nad organami państwowemi, 
które w ypłynęły  z głosowania powszechnego, po- 
wtóre antagonizmem, jaki się wytw orzył m iędzy  
senatem i izbą, a stanowiącym nieprzezwyciężo­
ną trudność dla wszelkich reform, t. j dla wszy- 
tkich reform, zaproponowanych przez radykali­

stów. Goblet bardzo ostro krytykow ał mniema­
ną osobistą politykę pałacu E ly se e ; w odniesie­
niu jednak ao gabinetu Kazimierza P ener oświad­
czył, że gabinet taki, jak  obecny, który jawnie 
zwraca aię ku prawicy, jest dla niego milszym  
od w szystkich zezowatych ministerstw koncen  
tracyjuycb, które go poprzedzały.

iłokosz w Brazylji skończony po półrocznych 
próbach obalenia , prezydenta Peixota, albo na­
wet —  rzeczypospolitej. To pewna, że od dnia

15. listopada 1889 r., od̂  chwili obwołania rze- 
c z y p o s p o l i t e i  brazylijskiej, admirał Custodio de 
Mello nie zas] piał ani na godzinę gruszek w po- 
piele i  starał się każdemu rządowi z kolei pod­
stawie nogę, aby przekonać naród, że tylko mo- 
narchja zdoła zapewnić mu porządek i spokój. 
Już w listopadzie r. 1891 zmusił on zmarłego 
tymczasem prezydenta Deodoro da Fonseca do 
ustąpienia; odtąd rozpoczął zaciętą kampanję 
przeciw jenerałowi Floriano Peixoto, który jako 
wiceprezes objął po Fonsece zastępczo rządy 
prezydjalne Rokosze w stanach Rio Grandę, 
Mattogrosso i Santa Catharina były  dziełem  tle 
Mella, piastującego ciągle urząd ministra mary 
narki w gabinecie Peixota. D opieio w maju r. 
1893 zrzucił on maskę i wraz z  ministrem finan­
sów Serzedello wystąpił z gabinetu, we wrześniu 
zaś wszczął jawny lokooz.

Pewnego poranku wrześniowego pancerniki 
„Aquidaban", „Republiea" i „Trajano" zwróciły 
swoje paszcze ogniste przeciw stolicy kraju; de 
Mello zażądał dymisji prezydenta Peixot&. Pre­
zydent odpowiedział obwołaniem stanu oblężenia 
w Rio de Janeiro i Nictheroy i przygotowaniem  
fortów Jo obrony. W  d. 13. września rozwarły 
się po raz pierwszy owe „paszcze ognisteu; ro­
kosz zwiastował się bukiem armat, bombardują­
cych Rio de Janeiro. Początkowo los sprzyjał 
admirałowi de Mello. Prawie wszystkie okręty 
wojenne, stojące w zatoce, forty Villegaignon, 
Cobras itd. przyłączyły się do powstania i poło­
żenie Peixota było przez pewien czas kryty- 
cznem. W reszcie przekonano się w Rio de Ja­
neiro, że do pokonania rokoszu potrzebną jest 
flota. Zakupiono i wyekwipowano okręty w por 
tach Stanów Zjednoczonych Ameryki północnej, 
wkrótce para poniosła je ku Brazylji. Admirał 
de Mello, obawiając się osaczenia, opuścił w po­
rę zatokę Rio de Janeiro, pozostawiając w niej 
admirała Saldanha de Gama, który w dniu 13. 
b. m. kapitulował.

Charakterystycznem jest, że podczas półro­
cznego przeszło rokoszu nikt nie śmiał przyznać 
się otwarcie do istotnego celu wszczętej walki 
z legalnym prezydentem rzeczypospolitej. Celem  
tym było jednak — wskrzeszenie monarehji. 
I kto wie, czy —  gdyby prawowita spadkobier­
czyni tronu Dom Bedra, Izabella, żona lir d’Eu, 
nie upierała się bezmyślnie przy swoich niepo­
pularnych w Brazylji pretensjach do korony 
i zrzekła się ich w porę na rzecz najstarszego 
swego syna, Dom Pedra, — sprawa rokoszu nie 
wzięłaby pomyślniejszego obrotu.

M a r z e  de mdvr p. Wadnianioa i Roieadczeh.
Charakterystyczne przemówienia w izbie w ie­

deńskiej rady państwa w toku rozprawy budże­
towej dwócli posłów ruskich pp. W achnianina i 
Romańczuka, obu ze stronnictwa narodowieckie- 
go, doczekały się nareszcie obszerniejszych ko­
mentarzy w urzędowym organie tego stronuictwa, 
Dile. I  tak podaje D iło  najpierw osnowę dwóch 
pism, jakie z dwóch —  jak  powiada — stron 
otrzymało z W iednia. Pierwsze op iew a:

„Wiadomo, że od czasu, jak  Młodoczesi w  
następstwie swej polityki zizolowali siebie w ra­
dzie państwa, Btarali się oni wazelkienn siłami 
znaleść dla siebie sojuszników. Takiego właśnie 
sojusznika bpodziewali się oni znaleźć w posłach 
ruskich. Przekonawszy się jednakowoż, że posło 
wie ruscy zdołali zawiązać stosunki z teraźniej­
szym rządem za cenę dalszego rozwoju swego 
narodu w granicach istniejącej konstytucji, po 
słowie czescy zapłakali nad tym faktem i łzy  
swoje w ylali nstami posła Eima w tak poniżają­
cy dla narodu ruskiego sposób, że poseł W achnia 

uważał za potrzebne odeprzeć insynuaejema
młodoczeskiego oratora — po naradzie z posła­
mi Barwińskim i Ochrymowiczem. Posłów Teli- 
szewskiego i Podlaszeckiego nie ma we W iednia  
a posła M andyczewskiego nie było na pode 
dzenin."

Jak widzimy tedy z tego pism a, poseł 
W achnianin nie przemawiał tylko w swojem

m a
4 T,

n n  poucca.
POW IEŚĆ

napisał
W IN C E N T Y  lir. ŁOŚ.

(c iąg  dalszy.)

Resztę drogi spędziliśmy w milczeniu, które 
zawsze poprzedza ważne wypadki.

f ia k ier  się zatrzymał.
Irzed  rianii za ogrodzeniem z żelaznych  

sztachet, wznosił się malutki dwupiątrowy "pa­
łacyk, otoczony rzadkiemi roślinami, palmami i 
p o m a r a ń c z a m i  i kwiatami ciepłych klimatów. 
Budynek ten był czaru,ą0y m ze SWą miniatu­
rową te. yssą i w ieżyczką, z której cudowny mu- 
siał się roztaczać widok na Pireneje i lazurowe 
morze.

— Toż gniazdko !  ̂ bąknął Emeryk.
Uchyliłęjn żelaznej furtki i znaleźliśm y się

w podwórku, wybrukowanem m ozaiką, przez 
które prosto pi-0wadził chodnik do przedsionka 
tej miniatury pałacu.

Tutaj siedział murzyn i zrywając się, a ró- 
nocześnie nas poznając w ytrzeszczył zdziwione 

oczy.
—  Pan Rozdrażewski? — zajiytałem.
Murzyn milczał.
—  Jest w domu?

kle
Murzyn milczał, jakby nie rozumiał, a zwy- 
mówił on po francusku i włosku.

—  Rozdrażewski ? — spytałem po raz drugi.
Negr zam yślił się i odparł.
—  Pójdę się spytać pani.
Em eryk zbladł i zatrzymując sługę, starał 

mu się wytłumaczyć, o co chodzi, ale tenże uda­
wał głupiego, na co żadnego nic mieliśmy spo­
sobu.

— Pan Rozdrażewbki, ten, co był \7 Polsce, 
coś go widział w Zakopanem, tutaj m ieszka?

—  Tu mieszka moja p a n i! ja  pójdę jej za­
raz zameldować...

— Czekaj 1 tu nikt więcej nie m ieszka?
— N ik t! — odparł Negr, a obaj równocze­

śnie spojrzeliśmy z Emerykiem na siebie, czując, 
że kłam ał, iż taki miał wydany rozkaz.

Staliśmy osłupieli i porozumiewali się po 
polsku.

—  Cóż to znaczy? —- pytałem.
—  To znaczy! — odparł Ernerjk — że 

przybywszy tutaj, możemy Janka nie zobaczyć. 
Nawet się dziwię sobie, że znając przebiegłość 
tej kobiety, nie przypuszczałem tej ewentualności.

—  Ależ ona nie możliwą!
— Czy będziesz dom rewidował ? — zapy­

tał hrabia.
Szumiało mi w głowie.
—  W ięc eoV... co?... —  pytałem.
—- Gubię się!
K ilka minut staliśmy, milcząc, a murzyn 

chcim e nas połykał oczami. W reszcie odezwał 
się Emeryk.

—- Nie ma rady ! Zamelduj się do... Irmy. 
I tak już wiedzieć będzie, że tu jesteś.

— Praw da! ale mi ldować się do kobiety 
o ósmej ranu ? — pudchwyoiłem, a zwracając się 
do murzyna, zapyta łem : —  Pani wstała ?

imieniu, ale de faoto jako przedstawiciel większo­
ści istniejącego obecuie we W iedniu klubu ruskie­
go. Słowa „posła M andyczewskiego nie było na 
posiedzeuiuu wskazują wyraźnie na to, że przecież 
między posłami ruskimi odbyła się jakaś nara­
da, której wynikiem  było odezwanie się p. Wa- 
chnianina. Ale posłuchajmy autora drugiego listu 
z W iednia. Pisze on, co następuje :

..Dziś zdarzyła się w parlamencie rzecz taka: 
Poseł Wracbnianin wystąpił z odpowiedzią cze­
skiemu posłowi Eimowi — i przemawiał nietylko 
przeciw Czechom i słowiańskiej koalicji, ale tak­
że w ziął w obronę namiestnika hr Badeniego za 
jego znane powiedzenie o ruskich poołach przy 
zamknięciu Sejluu... Poseł Romańczuk ze owej 
strony przedstawiał posłowi W achuianinowi, aże- 
b j się wstrzym ał od tego i zapowiedzią ł  mu 
swoją odpow iedź. Odpowiedź la w istocie nastą­
piła, chociaż wiceprezydent Katbrein nie chciał 
posłowi Romańczukowi udzislić głosu, aż w kon 
cu uległ etrasznemu ( i  Red.)  protestowi aie tylko 
Czechów, ale i licznyeli innych posłów."

To pismo —  jak widzimy — właściwie nic 
nie powiada, ledwo między wierszami da się w y­
czytać, że ostrze jego skierowane jest przeciw p. 
Wachnianinowi. W  dodatku do tych pism podaje 
B iło  telegram z W iednia, otrzymany w piątek 
d. 1(3. bm, już|po zamknięciu numeru, z kół aka­
demickich : „Dzisiaj jaw iła się u posła Romań­
czuka deputacja Siczow.iików (członkowie akade­
mickiego Towarzystwa „Sicz": / rei/p. Red.) ażeby 
mu wyrazić cześć za jego stanowczą przemowę i 
obronę konstytucyjnych praw Rusinów przeciw  
znanym słowom namiestnika."

Uznajemy zapał młodych „Siczowników," bo 
zapał —  szczególnie u ludzi młodych — jest 
zawsze rzeczą piękną, ale doprawdy trudno nam 
pojąć, jaki związek zachodzić może między sło­
wami p. namiestnika, przemową posła Romańczuka 
i konstytucją...

Nareszcie najważniejszy komentarz sim ego  
B iła .  Cytujemy go w dosłownem brzm ieniu:

„My od siebie możemy tylko wyrazić żal z 
przyczyny tego nowego jaskrawego objawu nie­
zgody w niewielkim klnbie ruskim, tembardziej, 
że można było tego uniknąć. Godzi się zwrócić 
uwagę na to, że z postów Polaków nikt nie 
uznał za potrzebne odpowiedzieć posłowi Eimo­
wi, chociaż ten w swojej przemowie w skazał na 
Polaków jako na ciem ięiycielf (u h n itn itiw ) na­
rodu ruskiego i chociaż w łaściw e Polakom w y­
padało wziąć w obronę namiestnika-Polaku hr. 
Badeniego. (Nam-bo wcale nie wydaje się dzi­
wne, że posłowie polscy w szelką odpowiedź uz :ali 
za zbędną. To, co podnosi D iło z gadaniny po­
sła Eim», było po prostu za małe i za śmieszne, 
ażeby z tern polemizować. Preyp, R ,jd )  Z tego, 
rozumie się, nie wynika jeazcze, ażeby poseł-Ru- 
sin nie mógł zabrać głosu i odpowiedzieć czy to 
w imieniu tylko swojem, czy też w imieniu swo­
ich towarzyszy, jednakowo z nim m yślących, na 
na te wywody postronnego posła, które dotyka  
ją  czy to ruskiego narodu, czy też pojedyn­
czych ruskich lndzi. W  tym wypadku mogło 
dotykać posła ruskiego w mowie posła E i­
ma tylko wyrażenie się jego o ruskiem siekie- 
lzysku  do pol»kiej siekiery i o robaku — ale 
ustęp o namiestniku, o jego słowach „czy z Ru 
sinami, czy bez Rusinów," nie mógł już dotknąć 
ruskiego posła, lecz chyba rząd, a więc i nie po 
słowi ruskiemu, ale rządowi należało „prostować" 
ten ustęp w mowie posła Eima o namiestniku 
Galmji Panowie w ławach ministerjalnych pe 
wnie lepiej, aniżeli klórykolwiekbądz poseł ru­
ski, w ied; ą , jak rozumiał namiestnik wspomnia­
nê  swe słowa. To fakt, że ogól ruskich po3lów 
sejmowych, czując to i uważając, jak namiestnik 
PO pożegnalnej przemowie posła Hamoraka w 
imieniu ruskich posłów tonem lekceważenia w y ­
powiedział słowa „bez tych panów" i pokazał 
przytem ręką w stronę posłów ruskich (między 
którymi po raz pierwszy tego dnia zasiądł był 
także nowo wybrany poseł biodzki) —  ogół po­
słów ruskich zrozumiał słowa p. namiestnika 
inaczej, a p. W aclinianin zrozumiał znowuż ina­

czej, otóż autentyczne wyjaśnienie znaczenia  
słów namiestnika mógł w radzie państwa dać 
tylko rząd — i jemu wypadato pozostawić tę

—  Nic wiem !
i  i czarna bestja doprowadziła mnie do 

wściekłości wtedy, iak nigdy, a nienawidziłem  
go z całej duszy. On to mi się zawsze zja­
wiał w chwilach najlrażliwszych peripetji z tą 
kobietą.

W yjąłem  bilet i dopisawszy na nim pod 
nazwiskiem „prosi pani o adres Rozdraże- 
wskiego", oddałem go studzę dla wręcze­
nia pani.

Zostaliśmy sami, w przedsionku urządzonym  
w stylu Pompęjańskini. Emeryk obsunął się ua 
mozajkową ław kę i bąkał.

— H a !... W szystko przeczułyśmy, a tego 
przecie wypadku tak prostego i naturalnego 
nie. Zrobiliśmy mil chyba do tysiąca, ułożyłeś
i wystndjowałeś każde słowo, które powiedzieć 
miałeś Jankowi i jej, a teraz... możesz ani jego, 
ani jej nie widzieć.

— Ależ to niem ożliw e! —  jęknąłem  w  
pasji.

—  Dla czego ?
— D la tego, iż siłą wejdą, jeśliby kto bro- 

nił... a już nie uciekną.
W tem  powrócił murzyn z piętra i w yb eł­

kotał niezrozumiałą francuzczyzną
—  Pani dopiero się obudziła — prosi pana

o jedenastej.
—  O j  idenastej!
—  O jedenastej —  powtórzył Emeryk, chwy­

tając za klamkę od wyjściowych drzwi.
Znaleźliśmy się na pustej ulicy, na której 

po jednej stromo ciągnął się park, a po drugiej 
ozereg pałacyków nad morzem do wynajęcia dla 
przybywających w Pireneje bogaczy.

Em eryk usiadł na pierwszej ław ce, z której

sprawę.
Z ouazji najnowszej polemiki m iędzy dwo­

ma posłami ruskimi pojawiły się artj kuły w dzien­
nikach czeskich i polskich. Narodni L it ty  za­
znaczywszy, że polemika m iędzy dwoma riuki- 
mi posłami dała sposobność do takiego rozruchu 
i ocen, jakich izba Jawno już nie pamięta (z 
przyczyny, że prezydent Kathrein nie chciał 
udzielić głosu posłowi ftomańczidtowi), charakte 
ryzują pizemowy obu posfów i tak kończą:

Trudno uchronić się od przykiego uczucia, 
patrząc na chaos i niezgodę wśród nielicznego 
ruskiego obozu w radzie państwa, jakie w całej 
swej przykrości pokazały się politycznemu św ia­
towi. Lepszym y niż bezustanne swary, zdaje się 
nam, D jłby r o z w ó d  — rozdział na stronników  
dwóch tak tyk : jednych, których serce ciągnie 
do Polaków" i koalicji parlamentarnej, i drugich, 
którzy idą drogą ojiozycji.

Polskie dzienniki nie przynoszą w swych elu 
kubracjach (sicV niczego uwagi godnego. G łc3 ich 
—  to przegrane tysiąc razy arje galicyjsko pol­
skiej kataryn k i: „puścić Rusina na Rusina" al­
bo pal go w łeb  maczugą, niech się nie męczy 
długo." -

Tym  quasi-liainorystycznyin zwrotem jakiegoś 
morosłego ruskiego D ickensa kończy D iło  swo­
je —  jak się czytelnicy przekonali — dość nie 
jasne i bałamutne komentarze do przemówień 
wybitnych menerów swego stronnictwa pp. Wa- 
chnianina i Romańczuka.

na rzecz Leona X III, lub ewentualnie kardynała my 
Rampolli, pod warunkiem, iż rząd francuski £  
zgodzi sic na to w terminie sześciomiesięcznym. ^  

Od tego wyroku spadkobiere ■ margrabiny
wnieśli apelację do trybunału drugiej instancji ^

Papież przed sądem.
Jak to jaz doniosła nam paryska depesza, 

rozpoczął się wczoraj przed sądem kasacyjnym  w 
Paryżu proces cyw ilny z powództwa Lecna X III. 
i jego sekretarza stanu, kardynała Mariaco 
Rampolla del Tindaro, proces, który ma nader 
ważne zasadnicze znaczenie w dziedzinie prawa 
publicznego i z tego właśnie tytułu zajmuje 
powszehnie nietylko prasę francuską, ale dzien­
niki całego świata. Idzie tu o testament mar­
grabiny du Plessis-Bellićre i wyrok trybuuału w 
Amiens z 21. lutego 1892 roku, który unie­
w ażnił ten testament, zdziałany na rzecz 
papieża, a ewentualnie —• jego sekretarza  
stanu.

Przebieg sprawy jest następujący : Pobożna 
katoliczka, margr. da Plessis Bellióre, zmarła w  
roku 1890 w Moreuil (dep. Somine), nie mając 
ani dzieci, an. bliższych krewnych, umyśliła 
uczynić swym uniwersalnym spadkobiercą pa­
pieża Zrobiła więc w tym celu testament, a na 
wypadek, gdybj z owego legatu nie m ógł ko­
rzystać Leon X III., podstawiła w jego miejsce 
kardynała Kampollę, Cel z ąj id u określiła mar­
grabina bardzo szczegółowo. Pałac jej na placu 
Zgody w Paryżu, zarówno jak i zamek swój w 
Moreud, przeznacza ona na rezydencję nuncju­
sza apostolskiego we Francji i to wraz ze 
Wszystkiem. znajduj^cemi się w pałacu i zamku 
meblami, przędne otaui sztuki i t. d. Zarazem  
zapisuje sumę 400.000 fr., której procenta mają 
iść na utrzymanie owych gmacnów. Przeciw  
testamentowi wystąpili spadkobiercy margrabiny, 
dowodząc, że jest on zgoła nieważny, jako spo­
rządzony na rzecz osoby, niezdolnej do spadko­
brania. Trybunał pierwszej instancji w Mon- 
tidier nie uznał słuszności tych zarzutów. Sto­
lica apostolska —  opiewa jego wyrok — używa 
we Francji praw osoby cywilnej z tego samego 
tytułu, co wszystkie inne państwa i monarcho 
wie cudzoziemscy, uznani przez rząd francuski. 
Może więc nabywać i posiadać we Francji do­
bra ruchome i nieruchome, jedyn e pod warun­
kiem, gdy idzie o nabycie sposobem darmym, 
zastosowania się do zobowiązań, wymaganych  
od zakładów publicznych lub użyteczności pu­
blicznej francuskich lub zagranicznych, t. j., 
Uzyskania pozwolenia rządu francuskiego. Try­
bunał pierwszej instancji zatwierdził zatem legat

w Amiens, który testament unieważni!, z zasady, 
że zapisu, zrobionego na rzecz papieża, nie na- pi 
leży uważać jako legat ani na rzecz osoby pry­
watnej, ani, jak stanowił wyrok [it-rwszej in- -  
stancji na rzecz naczelnika państwa, monarchy", “  
lub na rzecz zagranicznego zakładu publicznego, 
lecz — na korzyść Kościoła katolickiego, który, i  
jako taki w całości swej pojmowany, nie j  
stanowi wobec prawa francnskieco osoby cy- ^  
wilnej. C

W  takich to okolicznościach sprawa prze "  
szła z odwołaniu się papieża do trybunału kasa­
cyjnego w Paryżu, który ma orzec, czy druga ł* 
instancja w łaściw ie pojęła ustawy i zasady pra- „ 
w nt, w y t w a r z a j ą c  s t o l i c y  a p o s t o l s k i e j   ̂
p o ł o ż e t i e  w y j ą t k o w e ,  z g o ł a  n i e k o r z y -  p 
s t n e ,  w y k l u c z a j ą c e j ą  o d  d o b r o d z i e j s t w  £  
k o d e k s u  z w y c z a j n e g o ,  które stosuje się 
do państw i monarchów zagranicznych, utrzymu- ^ 
jących prawidłowe stosunki z Francją. W  tym j  
właśnie zasadniczym pnnkcie leży cała waga jj 
procesu. N ie idzie bowiem o to, czy nuncjusz ■* 
paryski będzie miał, lub nie, pałac i letnią re- „ 
zyddneję, lecz c z y  s ą d y  f r a n c u s k i e  u z n a  I 
ją  m o n a r s z e  p r a w o  s t o l i c y  a p o s t o ł -  i  
s k i e j  i postawią je na równi z prawami innych 4 
panujących.

Nie wdając się w subtelności prawne i  treść 
memorjału, który w imieniu papieża złożył try- - 
banałowi mecenas daLatier L  musimy jednak za- , 
znaczyć zdanie prof. Ducrocq, którego D ebaty  , 
nazywają największą dziś p o w itą  w dziedzinie 
prawa publicznego i administracyjnego. Otóż c 
w obszernym i wyczerpującym artykule p ism a: j! 
R evue du droit p u b lu  et de la science politiąue  sj 
Dncrocq zarzuca przedewszystkiem wyrokowi a 
drugiej iujtuncji, iż samowolnie pod wyrazy testa 
mentu „Stolica apostolska" podkłada pojęcie J 
„Kościół katolicki" i z tego tytnłu odmawir za­
pisobiercy przymiotu osoby cywilnej. Papież jest Tć 
monarchą; zapis ma na celu dostarczenie mu 5 
środków do pełnienia funkcyj, w ypływających * 
z jego władzy monarszej (reprezentacja dyploma 
tyczna), wszelkie zaś rozróżnienia między papie- c 
żem, jako duchową głową Kościoła, a suwerenem, ► 
nic mają zgoła żadnej podstawy,

Takiem jest w najogólnk-jszem streszczenia % 
zdanie prof. Ducrocqa. Strona przeciwna, me ' 
przecząc bynajmniej, że papież, jako monarcha £ 
zagraniczny, miałby prawo objęcia spadku, do- £ 
wodzi jednak, że skoro margrabina, stanowiąc J  
legat, w yraziła się, iż „czyni to w dowód sw"ego c 
niezachwianego przywiązania i dziecięcej miłości > 
dla Kościoła i stolicy apostolskiej", przeto miała -g 
na myśli jedynie papieża, jako głowę duehow'ą e 
Kościoła, a nie pap:eża, jako monarchę zagra ; 
nicznego.

Już to samo przedstawienie kwestyj sjior- j 
nych wystarczy na dowód, jak  wielkiej doniosło­
ści jest ów proces i dlaczego tak się nim zaj- 1 
muj» nietylko prawnicy, ale i świat polityczny.

Walie iimiim  cMo* zjednsczdoego Tow. 
Pnyjaci sztuk pięknych» Krakowie.

Kraków 18. marca.
W salach zjednoczonego Towarzystwa przyjaciół 

sztuk pięknych w Sukiennicach, idbyło się dziś do­
roczne walne zgromadzenie członków przy nader li­
cznym udziale. Po zgromadzeniu odbyło się rozloso­
wanie dzieł sztuki między członków.

Zgromadzenie zagaił prezes p. Henryk R o d a ­
k o w s k i  następującą przemową: „Książę Marceli Czar­
toryski po długoletniem urzędowaniu złożył z po­
wodu częstego pobytu za granicą godność prezesa 
naszego Towarzystwa. Dyrekcja na posiedzeniu z d. 
13. bm. zaszczyciła mnie wyborem swoim. Mam 
więc zaszczyt jako preze3 powitać panów uajser- 
deczniej.

jak na dłoni, widziało się willę, zajmowaną przez 
Irinę i zaczął.

— Gdzie dwie głow y, to nie jedna. Ten, 
co nas informował, że Irma przybywa z dwoma 
mężczyznami, mógł się mylić, mógł hie w ie­
dzieć... mógł kłamać.. N ie ma pewności, żc Ja­
nek tu się znajduje...

—  Prawda !
— Ale nie ma też najmniejszego punktu, 

któryby mam kazał przypuszczać, że go tu 
nie ma. Jeśli jest, to pani Irma, przewidując 
twoją gonitwę, bo się za wszo pizewidnje pogoń 
nieprzyjaciela, którego się tak zmasakrowało, 
jak ona ciebie, kazała murzynowi taić pobyt 
Janka.

— Ależ taki pubyt nie może być utajo­
nym, ani też nie raa siły i okoliczności, fctóraby 
mi zabroniła go widzieć.

—- Zapewne ! — jjodchwyeił hrabia a*® 
jej tylko może o to chodzi, t>y pierwej o tv. 
przybyciu była uprzedzoną.. może w porozumie­
niu działają?

— Do czego?
— Któż wiedzieć m «żb! — obruszył się 

hrabia -  Ja pojadę na zwiady do miasta, gdzie 
nie podobna, bym się nie mógł dowiedzieć, czy  
Janek jest tutaj. Ty mi siedź tu kamieniem i nie 
spaszcz ij oka z tej w illi .. Skoro tylko zasiągnę 
języka, powracam, i albo ja na ciebie, albo 
ty na mnie po jedenastej na tej ław ce za ­
czekasz.

To powiedziawszy nie słuchając odpowiedzi, 
oddalił się, w skoczył do fiakra i kazał się wieźć 
do miasta

Pogrążyłem się w zadumie. Za dwie i pół 
godziny miałem widzieć tę kobietę, przeciw któ­

rej wrzałem . z ktOrą rozmowy przez wzgląd i 
moją w ściekłość, na sama jej myśl, formalnie s 
obawiałem.

— Jak ona miała odwagę mnie Jeszc: 
chcieć w życiu, w idzieć? Jak ona mi w oc: 
spojrzy, ona, co mnie tak podle wyprowadzi 
w pole?

Zapędzałem się w tych kombinacjach i n 
spostrzegałem nawet, jak czas mijał. Zc 
wionym wzrokiem powitałem powracającej 
Emeryka.

—  Co?
—  Janek jest tutaj.
—  W iesz?

t

— Spotkałem rodaka, bo gdzie choć'P0 . m uc
dnegu Polaka me zastaniesz? 'ru jest jt.j, kill
W idziałem Tomasza Rożewskiego..'. a on dz 
Janka...
mał Chcia*em mówić, ale hrabia mnie powstr:

—  S łn ch ej! P rzypom niałem  sobie, ze d 
pani j m e  m oże będzie za leżeć na tein, ł  
Janfca m e w-dział, w ięcej niż k ied ykolw iek .

— D laczego ?
,, ~T w*®> że Janek nic nie wie z tego, 

twój karnet zawiera, a że teraz już jej oszc: 
dzać me będziesz ..

W estchnąłem  tylko, a hrabia dalej ciągn
—  Otóż kobieta, która potrafiła cię odi 

leże w Zakopanem, która potrafiła cię tak u 
wieźć w pole, Janka, za-ko chanego w Erem 
odzyskać chyba potrafi i niedopuści, bvście  
teraz widzieli, bo teraz, to widzenie się wai 
jest najprawdopodobniej osią obrotną jej plam

(C ią y  dals-y im stąpi.)
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Ni. „otępię zaraz smutny mi przypada obo­
wiązek. Od ostatniego walnego zebrania dyrekcja 
opłakuje śmierć jednego członka. Ale jednego, który 
dla narodu stawał za rnljonj! Cios, który dotknął 
Towarzystwo, kraj cały w ciężką pogrążył żałoby. 
Zgon Matejki był zaćmieniem tej jaśni, od której na 
cały świat cywilizowany sława polskiego malarstwa 
promieniała. W  tych salach, gdzie geniusz jego po' 
śród nas żyje, boleśniej jeszcze czujemy, co za skarb 
śmierć nam wydarła. Pocieszenie w jednej tylko 
znajdziemy myśli, że jak długo ślad polskości na 
świecie zostanie, wielkie imię Matejk' cenionem 
uwielbianem będzie.

Co do spraw Towarzystwa mam zoszczt panów 
uwiadomić, ie  były sekretarz p. Zygmunt Cieszko­
wski ustąpił ze swego stanowisko. Dyrekcja uprosiła 
na prowizorycznego zastępcę p. Konstantego Górskie­
go. Szkontro, przy objęciu mojego urzędowania prze­
prowadzone wspólnie przez p. .mecenasa Pieniążka, 
p. Benedyktowioza i przezemnie, okazało, że stan 
kasy jest w najzupełniejszym porządku. Porządek 
ten potwierdzonym został przez kontrolę pp. lustra 
torów rachunkowości. Zapewnić też mogę panów, że 
dyrekcja dołoży wszelkich starać, by sprostać wy­
mogom i stosunkom dzisiejszym, a wybór malarza 
na prezesa daje rękojmię, że jej dążenia będą wyłą­
cznie w interesie sztuki i artystów.

Ja żywię głębokie przekonanie, że koledzy moi 
artyści znajdą w sercach swoich dość wzniosłych 
uczuć, aby niepomni dawniejszych nieporozumień, 
chuieli z pairjotycznem poświęceniem wspólnie z na­
mi pracować nad rozwojem tego najdroższego klej­
notu naszego: polskiej sztuki

Następnie imieniem dyrekcji złożył sprawozdanie 
tymczasowy sekretarz p Konstanty Gó r s k i ,  a p. 
Michał G o ł ą b  sprawozdanie imieniem komisji kon­
trolującej. .Rezultat jest następujący: za 5564 akcyj 
uzyskano kwotę 28.876 zł., ze zwidzania wystawy 
37 78 zł., (więce, o 814 zł., aniżeli w roki 1892); 
ogólny dochód wynosi 40.734 zł. Rozchód: zakup 
dzieł sztuki do rozlosowania 7438 zł., koszta premji 
10.446 zł., czynsze 39IG zł., pensje i zasługi 4432 
zł. Ogólne rozchody wynoszą 37.674 zł. Na rok 
1894 zostało w gotówoe 3459 zł. Fundusz żelazny 
Towarzystwa wynosi 24.610 zł.; w r. 1892 wy­
nosił 23.792 zl

Z porządku odbyło się rozlosowanie dzieł sztuki 
między członków. Mianowicie wygrały nr.:

37, 40, 73, 163 Windakiewicz Mieczysław z 
Krakowa: „Żniwiarka11 Popiela, 40 zł., 167 Geller 
Stanisław z Krakowa: ,..Wilja Bożego Narodzenia" 
Stasiaka, 50 zł.; 303, 324 Malernieki Franciszek: 
„Jesienne gałązki" Stachiewicza, 150 zł ; 571 dr. 
Skoczyński z Jaworzna: „Włoszka1 Saskiego, 75 zł.; 
718 Soiaenkanael Maksymiljan : „Zbiór kukurudzy" 
Jaroszyńskiego, 250 z ł . ; 836, 876, 987 Popielowski 
Kazimierz z Warszawy „Przystań rybacka" Austena, 
100 zł.;

1009, 1062 Blaim Seweryn ze Lwowa- „Opu­
szczona" Wodzinowskiego, 250 zł.; 1072 Madeyski 
Piotr ze Lwowa: „Sw. Stanisław" Młodnickiego 30 
z ł . ; 1139 Masłowski Wacław ze Lwowa: „W parku- 
Bratkowskiego, 30 z ł . ; 1246, 1305, 1312 Rybicki

45 z ł . ; 7312 Sikorski Stefan: „Z Capri" Jano­
wskiego 80 zł.; 7355 Brygirwitz Juljan z Teodozji: 
,Z Abbazji" Strażyńskiego 100 zł.; 7919 Lachowicz 

Władysław z Jaworowe: „Studjum damy" Dębickiego 
30 zł.;

806u Nowak jakob z Przemyśla: „Wywiezienie 
Stanisława Augusia" Łutkiny 180 zł. ; 8355 ; 8363 ; 
8396 ks SpiycbalsH z Bydgoszczy: „Pop i niewia­
sty" Wiidstossera 80 zł ; 8441 Kublicka Piotrach 
Iza z Smieszkowa: „Pop i kobiety" z terrakoty 25
zł.; 8532 ks. Zwierowicz: „Indjanin" Zawiejskiego 
200 zł.; 8532.

Numera, przy których nie pomieszczono nazwi­
ska wygrywającego, ani określenia i wartości wygra­
nej, obejmują mniejsze wygrane wartości przeważnie 
5 zł. Do tych wygranych należy w znacznej liczbie 
piękny medaljon Matejki, stanowiący cenną pamiątkę 
dla członków Towarzystwu

Towaaystwo dziennikarzy polskich.

k

Alojzy ze Lwowa , „Oczekiwanie" Kruszewskiego, 
180 z ł . ; 1330 Śliwiński ze Lwowa: „Ulica w Kro 
śnie“ Grabińskiego 60 z ł ; 1364 Baczewski Leopold 
we Lwowie: „Szałas" Bierkowskiej, 80 z ł . ; 1376 
Podocki August z Równego: „Powrót do domu."
Grabińskiego, 60 zł. ; 1388 hr. Baworowski Michał 
z Sorocka: „Krajobraz" Harasimowicza, 100 z ł . ;
1479, 1504 Samuel Horowitz ze Lwowa: „Hanusia" 
Młodnickiej, 30 z ł . ; 1529 ks. Adam Sapieha z Kra­
siczyna: „Łąka z Dory" Obsta, 55 zł ; 1554, 1561 
Konwent 00 . Franciszkanów we Lwowie: „Zima" 
Stasiaka, 25 zł. 1838 ;

2060 Mojsowiez Stanisław ze Lwowa: „Stu- 
djum" Lewandowskiego 50 z ł.; 2121 Peczek Karol 
ze Lwowa: „Krasula" Domrada 80 zł.; 2190 Feder 
Maurycy ze Lwowa. „Gorżka dola" Jezierskiego; 
2428; 2469 Muszyński Jan ze Lwowa: „Dublet"

i  Duczyńskiego 80 z ł . ; 2688; 2804 Gasperska Helena 
 ̂ ze Lwowa: „Krajobraz" Wieliczki 30 zł.; 2 8 » 5 ;

3099 Thtodorowicz Stanisław ze Lwowa: 4 por­
trety Maleszewskiego 8 zł.; 3138 dr. Tadeusz Rufco- 
wski ze Lwowa; medaljon Matejki 5 z ł . ; 3412 Mi- 
dowicz Roman z Krakowa: „Z okolic Krakowa" Die­
tricha 60 zł.; 3460 Rausz Władysław z Krakowa: 
„Na łowy" Wodzinowskiego loO zł.; 3521 Dąbro­
wski Józef z Krakowa: „Fragment z Abbazji" Fa-
bjańskiego 100 z ł . ; 3560 ; 362.9 Lemberger Ignacy 
z Krakowa: „Jesień" Stasiaka 125 z ł . ; 3694; 3695 
Kowalska Teofila z Krakowa: „Brama klasztorna*
Batowskiego 85 z ł,, 5934 Mąkoszewska Cecylja z 
Krak .w a: „Lenartowicz" Zawiejskiego 50 z ł . ;

4020; 4032 Przestrzelski Stanisław: „Jazda z 
XVI. wieku" Fabiańskiegu 200 z ł . ; 4075; 4162
Krause Antoni z Krakowa: „Główka dziewczynki"
Brylla 50 z ł . ; 4179 Thieberg Bernard z Krakowa: 
„Z przedmieścia" Dębickiego 150 z ł . ; 4181 Rotter 
Alfred z Krakowa: „Polowanie" Mańkowskiego 180 
z ł . ; 4203 ; 4298 Freund z Krakowa: „Krajobraz"
Korwina 40 z ł .; 4377 Maurizio Maraa z Krakowa: 
„Fragment z przedmieścia" Dębickiego 50 z ł . ; 4508 
Kasa Oszczędności w Nowym Sączu: „Pe burzy"
Grabińskiego 60 z ł . ; 4554 dr. Krongold: „Ź nad
Oporu" Grabińskiego 60 z ł .- 4562; 4703; 4778;  
4905.

5020; 5104 Popiel z Krakowa: „Po zachodzie 
słońca" Augustynowicza 125 z ł . ; 5129;  5197 Jan 
Sabinger z Warszawy: „Przed wystawą" Witko­
wskiego 50 z ł . ; 5417 Piątkowski Wiktor ze Lwo­
wa: „Wodospad Prutu" Harasimowicza 120 zł.;
5439 Kleeberg Wilhelm z Granicy „Na tropie" Pic- 
oarda 150 zł.; 4472 „Z naszych okolic" Gramatyki 
200 z ? ; 5561; 5650 Stefańsk Franciszek z Chabó­
wki : „W  pracowni" Kotowicza" 200 z ł . ; 5775 dr. 
Kazimierz Zgórski ze Złoczowa; „Grutulant" Popiela 
50 z ł . ; 5792 ; 5946 Bełza W ładysław ze Lwowa:
„W  kaźm" Krzyształowicza 150 zł.;

6051 Szawłowski Stanisław z Krakowa: „Bo­
żnica" Koniuszki 125 zł.; 6053 Feintuch Henryk z 
Krakowa „Na pastwisku" Kruszewskiego; 6110 Zo­
le wski Franciszek z Krakowa; „Zaloty" Batowskiego 
100 zł.; 6128 Stefania Parazińska z W ilna: „Stu­
djum staruszki" 80 zł.; 6147 Bazes F. z Krakowa: 
„Wzywame do modlitwy" Koniuszki 100 zł ; 6206; 
6217; 6224; 6303 Janowski z Kórnika: „Cyrulik" 
Augustynowicza 80 z ł . ; 6346 ks. Drożdżyński Ma- 
ksymlljan z Śremu: „Madonna" Błutnickiego 150 zł.; 
6429 Freudenreich & Cynka z Poznania: „Po balu" 
Aleksandrowicza 80 z ł . ; 6431 ks Wiśniewski z
Kęblowa: figura Królikowskiego dłata Lewandowskiego 
25 zł.; 6444 Specht z Poznania: „Z nad Dniestru" 
Narmańskiego 250 z ł . ; 6445 ; 6564 Kwieciński z
Strzelna: „Brzesko" Stasiaka 150 zł.; 6985 Roga­
liński Eustachy z Królikowa: „Na pastwisku" Popo- 
wskiego 250 z ł . ;

7028; 7055 Nachtlicht Teofil z Warszawy: 
„Rogacze" Abramowicza 100 zł.; 7150 hr Kwilecki 
Hektor z Kwilcza: studjum pop. z gipsu Popiela 30 
zł.; 71t>l Mański A. z Pniew : „Kailica Bonera"
Bryniarskiego 80 z ł . ; 7259 ks. prałat Cholkowski 
Władysław z Krakowa: „Nad wieczorem" Pociechy

Minionej niedzieli odbyło się w wielkiej sali 
ratuszowej doroczne walne zgromadzenie „To­
warzystwa dziennikarzy polskich". Zebranie, 
w którem uczestniczył także delegat krako­
wskich członków Towarzystwa p. Kazimierz 
B a r t o s z  e w i c z —  zagaił prezes poseł Teofil 
M e r u n o w i c z  krótką przemową. Podniósł w  
niej szanowny mówca, iż Towarzystwo, zaledwie 
przed rokiem zawiązane, pięknie się rozwija 
i może spokojnie patrzeć w przyszłość; w yraził 
dalej serdeczną wdzięczność wszystkim  tym, 
którzy cele Towarzystwa w ciągu ubiegłego  
roku w jakikolw iek sposób popierali; w reszcie 
zawiadomił zebranych, że poznańscy dziennika­
rze stworzyli podobną, jak  tutejsza, organizację 
i postanowili wejść w stosunki z naszem Towa­
rzystwem. Na wniosek p. Merunowicza uchwaliło 
zgromadzenie, przesłać na ręce redaktora D zien ­
n ika  Poznańskiego  p. D o b r o w o l s k i e g o ,  ser­
deczny telegram powitalny do dziennikarzy po­
znańskich.

Następnie prz,jęto* odczytany przez sekreta­
rza p. Bronisława L a s k o w n i c k i e g o  proto­
kół z pierwszego walnego zgromadzenia Towa- 
rzyotwa. Przyjęto również po krótkiej dysku»ji 
sprawozdanie wydziału z czynności, tegoż w roku 
ubiegłym , wyrażając mu zarazem uznanie za po­
żyteczną działalność.

Następnie skarbnik Towarzystwa p. W acław  
M a s ł o w s k i  zdał sprawę z obrotu kasowego. 
Towarzystwo miało w roku minionym przychodu 
3.044 zł., a ponieważ rozchód wynosił 194 zł. 
19 ct. —  przeto pozostaje w kasie Towarzystwa  
już po pierwszym roku jego istnienia 2.849 zł. 
81 ct.

N a wniosek komisji rewizyjnej, przedstawio­
ny w wyczerpującym referacie przez p. Karola 
K u c h a r s k i e g o ,  udzieliło zgromadzenie absolu- 
torjum wydziałowi, a skarbnikowi wyraziło uzna­
nie isa wzorowe prowadzenia rachunkowości To­
warzystwa.

W  dalszym ciągu uchwaliło zgromadzenie 
cały  szereg zaprojektowanych pizez wydział 
zmian w statucie Towarzystwa, tudzież projekta 
regulaminów dla wydziału i walnego zgroma­
dzenia.

W niosek, upoważniaj ;cy wydział do podję­
cia wydawnictwa czasopisma wystawowego w cza­
sie wyrtawy krajowej we Lwowie w r. 1894 —  
przyjęło zgromadzenie bez dyskusji.

W ybory uzupełniające do wydziału odroczo­
no aż do chwili, w której nowe statu.o zostaną 
zatwierdzone przez namiestnictwo, pozostawiając 
az do tego czasu kierownictwo sprawami Towa­
rzystwa dotychczasowemu wydziałowi, któremu 

. nadto, na wniosek dra Ostaszewckiego-Barań- 
skiego, wyraziło zgromadzenie votum  zaufania.

Zaimprowizowaną, a tern serdeczniejszą owa­
cją dla zasłużonego prezesa Towarzystwa p. 
Merunowicza, zakończyło się to drugie z rzędu 
walne zgromadzenie Towarzystwa dziennikarzy 
polskich o godz. trzy kwadranse na trzecią po 
południu.

Po zgromadzeniu odbył się w restauracji 
Ludwiga wspólny obiad, w czasie którego natu­
ralnie głównym  tematem pogadanki b y ły  sprawy 
Towarzystwa i zawodowe.

KRONIKA.
Pamiętajmy o fundacji imienia Tadeusza 

Kościuszki

Djarjusz lwowski.
W t o r e k  20. marca.
Teatr hr. Skarbka- „Fotografja Jędrusia", obra­

zek sceniczny w 1 akcie Zygm. Przybylskiego. —  
„Nawrócenie", komedja w 1 akcie Karola Courcy. —  
Występ słynnego skrzypka p. .Tuljusza Teodorowicza. 
Początek o godz. 7. wieczorem.

Wiadomości osobiste. Dr. Tobiasz A s c h k e-
nase ,  wpisany został na listę adwokatów z siedzibę 
we Lwowie. —  Wiceprezydent rady państwa Dawid 
A b r a h a m  o w i c z  powrócił wczoraj z Wiednia do 
Lwowa.

Nekroloyja. W Obladowie zmarł d. 16. Inn. 
Adam M i c h n i e  w i c  z, adjunkt podatkowy, w 33 
roku żvcia.

Z życia towarzyskiego, linia 12. bm. odbyły 
się zaręczyny panny Michaliny B o g u s ł a w s k i e j ,  
córki Henryka i Tauliny z hr. Mikorskich Bogusła­
wskich, z p. Zdzisławem G r o t o w s k i m ,  właści­
cielem dóbr Załuskćw w Królestwie.

Kalendarz. Wtorek (20 .): Joachima. Wschód 
słońca o godzinie 6. minut 12, zachód o godzinie 6. 
minuj 5.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na 
lisy, cietrzewie, głuszce, dropie, pardwv. słonki, 
ptaciwo wodne i błotne w ogólności.

Ka l e n d .  r y b a c k i .  Przez cały marzec nie 
wolno łoVrić raka samca i samicy, za.ś od 16. boleni, 
lipieni i głowacic. Ryby złowione -muszą mieć prze­
pisaną miarę. W dnie słoneczne przy łagodniejszej 
temperaturze między godziną 9. a 10. z rana i 2. a 
3. po południu można, łapać na wędkę: pstrągi, ło­
sosie, karpie, płotki, czerwonki i babki.

Walne zgromadzenie członków lwowskiego 
Towarzystwa praw niczego , odbyło się onegdaj 
przy licznym udziale (przeszło 50) członków, pod 
przewodnictwem prezesa dr. Tchoizmickiego. Sprawo­
zdanie z czynności wydziału za rok 1893 przyjęto 
do wiadomości i wyrażono wydziałowi podziękowanie 
za trudy około rozwoju Towarzystwa Zatwierdzono 
zamknięcie rachunków za rok 1893 i uchwalono 
budżet na rok 1894. P. dr. Bujak wyraził życzenie, 
by przyszły wydział obok odczytów i wykładów, czę­
ściej zarządzał sesje informacyjne i pogadanki pra­
wnicze, które bardzo chętnie («% przez członków 
przyjmowane. Na interpelację p. dir. Bolesława Lewi­
ckiego w sprawie zjazdu prawników i  ekonomistów

polskich w r. 1894, wyjaśnili pp. dr. Till, dr. Ste- 
belski i dr. Głąbiński, że w czasie wystawy odbę­
dzie się tylko z j a z d  e k o n o m i s t ó w ,  celem omó­
wienia stanu ekonomicznego naszego kraju, kierunku 
jego rozwoju .td., tudzież zjazd delegatów Towarzystw 
prawniczych. Na wniosek byłego długoletniego pre­
zesa Towarzystwa prawniczego p Jasińskiego, wy­
brano jednogłośnie p r z e z  a k l a m a c j ę  prezesem 
na okres trzech lat p. dr. Tehorznickiego, który w 
stosownych słowach za wybór ten podziękował. Do 
komisji rewizyjnej wybrano pp. dr. Jelenia, radcę 
dworu Czajkowskiego i rejenta p. Lenartowicza. 
W alne zgromadzenie zatwierdziło układ wydziału z 
redakcją P rzeglądu p ra w a  i adm in istracji na rok 
1894, ustanowiono wkładkę roczną w kwocie 9 zł., 
poczem odbyło się skrutynium wyborów nowego wy­
działu, do którego zaprosił przewodnicząey p. dr. 
Tchorznicki pp. Podlaszeekiego, dr. Bujaka i dr. Li 
liena. Wybrano jednogłośnie następujący wydział 
lwowskiego Towarzystwa prawniczego na okres trzech­
letni od 1. stycznia 1894 do 31. grudnia 1896, w 
którego skład weszli p p .: dr. Balko Aleksander, se­
kretarz prokuratorji skarm i; Chorzemski Marcin, 
radca sądowy; dr. Domaszewski Wacław, dyrektor 
Banku k ra j.; dr. Dziędzielewicz Antoni, adwokat; 
dr. Głąbiński Stanisław, prof. uniwersytetu; dr. Ha­
merski Wiktor, koncepista prokuratorji skarb u ; dr. 
Hofmokl Franciszek, radca apelacyjny: Jarosiewicz 
Karol, radca skarbowy; Lewandowski Romuald Ale­
ksander, adjunkt sądowy; dr. Małachowski Godzimir, 
adwokat; Misiński Karol, radca apelacyjny; dz. No- 
wosielecki Stanisław, komijarz namiestnictwa; dr. 
Ocheakowski Władysław, prof. uniwersytetu; Por- 
sekińsky Karol, radca apelacyjny; dr. Ruebenbauer 
Fryderyk, star radca prokuratorji skarb u ; dr. Ry­
bicki Alojzy, dyrektor Banku h ip o te c z n e g o d r. So- 
łowij Tadeusz, adwokat; dr. Stebclski Piotr, prof. 
uniwersytetu; dr. Stromeuger Rarol, adwokat; dr. 
Till Ernest, prof. uniwersytetu; dr. W urst Karol, 
notarjusz

Pesiedzenie wydziału we ezwartek o godz.-pół 
do 7. wieczorem w sali Towarzystwa. Na porządku 
dziennym ukonstytuowanie wydziału i wybór komisyj.

Dary dla Muzeum pedagogicznego. P. Bednm- 
ski Wojciech, dyrektor szkoły w Podgórzu, przysłał 
w darze dla Muzeum kilkaset cennych dzieł, przewa­
żnie treści pedagogicznej, w bardzo dobrym stanie. 
Sama posyłka tych dzieł kosztowała wiele pracy, bo 
wymagała sporządzenia dwudziestu kilku pakunków.

Mianowania. Namiestnik zainu nował podoficera 
rachunkowego przy 58 pułku piechoty Stanisława 
Święcickiego, podoficera rachunkowego przy 55 pułku 
piechoty Ludwika Wyszyńskiego, oraz tyt. wachmi­
strza żandaimerji Karola Kreglera, kancelistami po­
licji w etacie dyrekcji policji we Lwowie.

Krajowa dyrekcja skarbu zamianowała ukwali- 
fikowanego wachmistrza żandarmeyji, Ferdynanda An­
toniego 2ga im. Górkę, adjunktem podatkowym w 
XI. klasie rangi.

Promocja Pp. Jan Sternschuss i Michał Stern- 
schuss, bracia, obaj rodem z Ditkowieo w Galicji, 
otrzymali w krakowskim uniwersytecie stopień dokto­
rów wszech nauk lekarskich.

Tyfus plamisty od kilkunastu dni pojawił się 
w Stanisławowie. Dotąd notowano siedm wypadków 
zasłabnięć, w różnych dzielnicach miasta.

Wiadomości djecezjalne. Grecko-katolicka a r ­
chidiecezja lwuwska: Przezenty otrzymali księża:
Ksiądz*,Grzegorz Prychytko na Wereszycę, w powiecie 
gródeckim; ksiądz Jan Krzyżanowski na Berłohy, w 
pewiecie kałuskim ; ksiądz Kornel Mandyczewski na 
Turówkę, w powiecie skałaekim; ksiądz Włodzimierz 
PatrMMYłjEfcfi, tps* łwięd* SłWOFdWSEt
na Lipowiec, w powiecie cieszanowskim; ksiądz Grrze- 
gorz Sodomom, na Markowe, w powiecie podhajeckim ; 
ksiądz Kornel Skomorowski na Nowosielce, w powie­
cie bobreckim; ksiądz Bazyli Kurdydyk na Lesie- 
nice w powiecie lwowskim i ksiądz Aleksander Ko- 
bryński na Kryłoś, w powiecie stanisławowskim.

Zatwierdzenie wyboru. Minister handlu za­
twierdził ponowny wybói p. Adolfa H. Byka na 
prezydenta, a p. Michała Kulaka na wiceprezydenta 
izby handluwo-przemysłowoj w Brodoeh na rok 1894.

Rocznica Kościuszkowska. Włościanie kra­
kowscy wydali odezwę, wzywającą lud do wzięcia 
udziału w obchodzie wielkiej rocznicy. Odezwę pod­
pisało 112 włościan.—-Z powodu obchodu rocznicy Ko- 
ściuszKowskiej zapadła na posiedzeniu „Zarządu stron­
nictwa chłopskiego" dnia 2. marca następująca 
uchw ała: „Rocznica Kościuszki jest obchodem naro­
dowym, gdyż święci ją cały naród polski. Dlatego i 
my włościanie w tym obchodzie wziąć liczny udział 
powinni, tembardziej, że imię Kościuszki znamionuje 
nietylko obronę ojczyzny, ale i obronę ludu i podnie­
sienie go do równej godności obywatelskiej. Ponieważ 
jak wspomnieliśmy, obchód rocznicy Kościuszkowskiej 
jest narodowym, przeto w tej uroczystości nie bę­
dziemy występowali jako stronnictwo, gdyż w spra­
wach narodowych nie ma u nas stronnictw (punkt 2 
programu), ale jest jeden naród i A będzie to bardzo 
pięknie i pożytecznie, jeśli właśnie członkowie naszego 
stronnictwa dadzą innym dobry przykład, oddając 
cześć pamięci naczelnikowi narodu, który przywdzia 
wszy białą sukmanę krakowskiego chłopa, walczył 
w obronie ukochanej ojczyzny!"

Obchód Kościuszkowski na prowincji. Z ini­
cjatywy rady miejskiej zawiązał się w Przemyślu 
komitet obywatelski dla urządzenia uroczystego ob­
chodu setnej rocznicy powstania Kościuszkowskiego. 
Komitet, któremu przewodniczy inżynier p. Monnć, 
odbył dwa posiedzenia, na których w ogólnyyh zary­
sach omówiono sposób obchodu i wybrano komitet 
wykonawczy. Obchód naznaczono na 31. bm. i 1. 
kwietnia, tj. w sobotę po świętach i przewudnią nie­
dzielę. Oba te dnie raniutfco głos hejnału z baszty 
obwieści mieszkańcom jako święto narodowe. W so­
botę wieczorem odbędzie się w sali na zamku uro­
czyste przedstawienie Tow. dram. „Kościuszko pod 
Racławicami". W niedzielę o 9 rano zbiorą się 
w ratuszu i obok ratusza reprezentacje miasta i po­
wiatu, stowarzyszenia („Sokoł" i „Gwiazda" ze sztan­
darami), korporacje itd. O pół do 10 ruszy stąd po­
chód do katedry łac., gdzie o 10 odbędzie się uro­
czyste nabożeństwo, które odprawi ks. biskup sufra- 
gan dr. Glazer, z kazaniem, zastusowanem do ob­
chodu, które wypowie ks. dr. Labuda. Po sumie 
w tym samym porządku uda się pochód na ulicę 
Mostową, mającą z woli rady miasta otrzymać odtąd 
nazwę ul. Kościuszki. Tu nastąpi odsłonięcie tablic 
z odpowiedniem przemówieniem. Popołudniu o godz.
4 odbędą się odczyty popularne o znaczeniu rocznicy 
w czterech salach: w sali radnej, w kasynie mie
szczańskim, w sali „Gwiazdy" i w Czytelni tow. 
Szkoły ludowej. Wieczorem odbędzie się w sali ra­
tuszowej uroczysty koncert Tow. muzycznego, a ró­
wnocześnie w sali na zamku po raz wtóry przedsta­
wienie amatorskie „Kościuszko pod Racławicami" dla 
ludu.

Raua miasta Stanisławowa uchwaliła na usta- 
tniem- swern posiedzeniu zając się ze swej strony 
uczczeniem wiekopomnej tej dla narodu naszego 
rocznicy. We czwartek odbyło się posiedzenie komi­
tetu Kościuszkowskiego, wybranego z grona członków

rady miejskiej, na którem wszyscy oświadczyli się za 
obchodem tej uroczystości w rocznicę bitwy racławi­
ckiej, tj, 4. kwietnia r b , a nie, jak k„mitet obywa­
telski proponuje, 3. maja rb.

Zmiana Wia&liości. Dobra Wisłok, w powie­
cie sanockim, o bszarze 2400 morgów, kupiła gmina 
Wisłok.

Dobra Mihuczeny, w powiecie sereckim na 
Bukowinie, nabył od p. ScLlafcra za sumę 80.000 zł. 
Witold hr. Wolański.

Konkursa. Rada szkolna okręgowa w Stanisła­
wowie, ogłasza konkurs na kilkadziesiąt posad nau­
czycielskich, z terminem do końca marca r. b.

Zmiana nazwy stacji. Dotychczasowa nazwa 
stacji „Schweissing", położonej na szlaku kolejowym 
Pilzno-Eger, zmienioną zostanie z dniem 1. maja 
1894 roku na „Schweisiing -Tschernoschin".

F.gzamin z raclmukowości państwowej złożyli 
dnia 3. marca r. b. pp. Bronisław Maryański, Kon­
rad Węgrowski i Tomasz Wroceński.

Kieszonkowego złodzieja Mikołaja Kruka przy­
trzymał onegdaj w kościele 00 . Jezuitów p. Franci­
szek Orzechowski w oliwili, kiedy wyciągał niezna­
jomej pani pugilares z znaczniejszą kwotą pieniężną.

Sprawców kradzieży, dokonanej przed kilku 
dniami w realności p. Raszkego w Brzucho wicach, 
wykryli onegdaj ajenci policyjni- Jan Fiszer i Adolf 
Distler. Sprawcami tej tak znacznej kradzieży są 
Józef Syrold i Rudolf Moss, niedawno wypuszczeni 
z więzienia. Znaczniejszą część* sukień i bielizny od­
szukano w lesie brzuchowickim.

Podrzucenie dzi cka. W  piwnicy realności 1. 
6 ul. Objazd, znaleziono wczoraj rano podrzucone 
dziecko płci męskiej, około 1 */a miesiąca liczące. Do­
chodzenie sądowe wdrożono.

Samobójstwo. Z Gracu donoszą, że zastrzelił 
się tam hr. Potocki, słuchacz praw. Ciężko ranionsgo 
odwiezione do miejskiego szpitala, gzie wkrótce życie 
zakończył. Powodem samobójstwa miały być trudności 
finansowe.

Śnieżyce w Czechach, w  miniony czwartek, 
piątek i sobotę srożyła się w Czechach, zwłaszcza 
północnym niebywała zawierucha śnieżna, która 
spowodowała przerwę na wielu linjacli kolejowych. 
Dotyczy to szczególnie czeskiej „Kolei Północnej", 
gdzie musiano niema) na całej przestrzeni ruoh 
wszelki zastanowić. Pomiędzy Liebenau, a Reicben- 
beig ugrzęzły dwa pociągi w śniegu, których nie zdołano 
przez 24 godzin!f uwolnić z więzów zimnego puchu. 
Musiano wreszcie uciec się do pomocy wojskowej. 
Komunikacja telegraficzna pomiędzy Wiedniem i 
Pragą była także przerwaną. Szkody, zrządzone przez 
śnieżycę, mają byó olbrzymie.

Pomnik dla Murawiewa. Jak donosi vVileńshj 
W iestn ik , rząd rosyjski odstąpił od zamiaru posta­
wienia pomnika we W ilnie i chce „uczcić pamięć 
jego" przez wybudowanie cerkwi w W ilnie.

Eksplozja dynamitowa w kościele św. Magda­
leny w Paryżu. Kościół św. Magdaleny —  jak 
wiadomo —  jest jednym z najgłówniejszych kościo­
łów w Paryżu. Położony na samym końcu rue R ogal 
na Place dc la M adclaine , zwrócony kolumnowym 
frontem ku placowi de la Concorde, znajduje się 
w najruchliwszym punkcie stolicy. Budowa tego ko­
ścioła rozpoczęła się w końcu panowania Ludwika 
X V I.; miał on zastąpić dawną kaplicę św. Magda­
leny, którą założył Karol VIII. w roku 1192. Na­
poleon I. miał zamiar na tern miejccu zbudować 
świątynię sławy. Architekt Vignon w roku 1814 
ukończył budowę na.wy kościoła i słupów aż do wy­
sokości kapitelów. Rząd restauracji przeznaczył świą

nowo i w roku 1843 za Ludwika Filipa ukoń­
czono i poświęcono. Budynek -ucierpiał niezmiernie 
na tych rozmaitych przeznaczeniach, do których był 
przy=»sovany. Wnętrze kościoła mogłoby być ró­
wnie dobrze salą posiedzeń trybunału, jak świątynią, 
nie brak mu jednak wielkiej wspaniałości. W piękny 
słoneczny dzień perspektywa jego, obserwowana z 
Place du la Concorde, przedstawia niezwykle impo­
nujący widok. Podobnie jak w N otre Danie, tak 
i w Madelaine odbywają się najświetniejsze śluby i 
najwspanialsze ceremonje pogrzebowe. Po obu stro­
nach kościoła odbywa się sprzedaż żywych kwiatów

Otóż w dniu 15. b. m. po południu wnętrze 
kuściuła było piawie całkowicie próżne. Niewielu po­
bożnych, znajdujących się w kościele, usłyszało nie­
spodziewanie gwałtowną detonację. W głównym por­
talu naprzeciwko rue Rogal nastąpiła eksplozja. 
Równocześnie jakiś człowiek straszliwie pokaleczony 
runął na ziemię. Kościelni natychmiast zamknęli 
bramę kościoła i wejście w sztachetach, otaczających 
kościół. Równocześnie spostrzeżono jakieś indywi­
duum, biegnące w kierunku przeciwległego portalu. 
Kościelni rzucili się za uciekającym w pogoń, 
schwycili go i oddali w rocc dwom żołnierzom po­
licyjnym, którzy pospieszyli na odgłos detonacji. 
Tymczasem olbrzymi tłum  zebrał się przed kościo­
łem i nadszedł komisarz policji, który spisał natych­
miast protokół Większą część obecnych w kościele 
stanowiły kobiety, któro czekały na zapowiedziane 
na godzinę 4. kazanie księdza Gardetta. W chwili 
eksplozji powstała straszna panika; prawie wszyscy 
rzucili się do drzwi w śiad za pierwszym ucieka­
jącym. Ciało zabitego było ohydnie pokaleczone. 
Na brzuchu widać było otwartą ranę i poszarpane 
trzewia, twarz zaś została doszczętnie zmiażdżona. 
Do koła-zwłok leżały szczątki bomby i gwoździe, 
któremi bomba była napełniona. Nieznajomy mógł 
mieć lat trzydzieści kilka i był ubrany ubogo. 
W kieszeni jego znaleziono nabity rewolwer; w pu­
gilaresie lotograiję Rayaehols i notatki z adresami 
kilku oddawna napróżno szukanych anarchistów.

Według badań władzy i zestawień szefa antro­
pometrycznego instytutu Bertillona identyczność zwłok 
została stwierdzona. Zabity jest znanym anarchistą 
i nazywa się Józef Pauwels. Z pochodzenia jest 
Belgijczykiem i żył w bliskich związkach przyjaźni 
ze zbiegłym Pawłem Reclus, Pauwels miał prawdo­
podobnie zamiar wywołać eksplozję wówczas, kiedy 
najbardziej dystyngowana publiczność zbierze się na 
kazanie Księdza Gardetta. Zapewne chciał zostawić 
bombę i sam wydalić się, zanim zbierać zaczną się 
pobożni; ale przy otwieraniu drzwi, zamykających 
się automatycznie, był tak nieostrożnym, że drzwi 
uderzyły w znajdującą się w kieszeni bombę. Eks­
plozja bomby nastąpiła natychmiast, pozbawiając życia 
anarchistę. Pauwels znany był pod przydomkiem 
R e z  Pointu, a policja uważa go także za sprawcę 
zamachów, spełnionych pod nazwiskiem Rabardy.ego 
w gospodach pani Oalabresi i pani Badel. Ta osta­
tnia okoliczność nie jest jednakże dotąd dostatecznie 
stwierdzoną.

Sline wrażenie w całym Paryżu sprawiły oko-, 
liczności, towarzyszące zamachowi Pauwelsa. Nawet 
w prasie bezwyznaniowej zwracają uwagę na za­
dziwiający fakt, że każdorazowy prawie zamach 
anarchistyczny w pierwszym rzędzie zgubny był 
dla jego sprawcy. Vaillant poniósł ciężkie pokale­
czenia, które go zdradziły i zaprowadziły na szafot; 
Bourdin znalazł śmierć przed obsjrwatorjum w 
Greenwioh wprzódy, nim zdołał przystąpić do za­

machu ; teraz nareszcie Pauwels zginął w sposól
straszliwy na progu kościoła, który chciał wysadzić 
w powietrze.

iaao.,ic sci osobiste. Minister oświaty, p. 
M a d e y s k i  wyjeehał wraz z małżonką na czas świąt/ 
na wyspę Lussin-Picolo. Przy tej sposobności zwidzi 
akademje nautyczną i szkołę przemysłową w Try- 
a.ście. —  P. K. B a r t o s z e w i c z  bawi we Lwowie.

Z życia towarzyskiego. W Dyniskach w pow. 
rawskim odbyły się zaręczyny p. Walerji S k o l i m o ­
w s k i e j ,  córki śp. dra Władysława Leszczyc Skóli- 
mowskiego i Izabeli Ślapowrnn z Jastrzębskich Sko­
limowskiej, z p. Bronisławem L e s z c z y ń s k i m ,  
urzędu, gal. Towarzystwa kredyt, ziem., synem mar­
szałka po>y. liskiegó, Emila Korczak Leszczyńskiego 
i Marji Ślepowron z Truskołaskicli Leszczyńskiej.

Ńekrologja. W Buda-Peszcie zmarł Stefan Szi -  
1 i i g y i  w 59 r. życia. Był on połem od r. 1867 i 
należał do partji liberalnej. Rusin z rodu, stał się 
gwałtownym wyznawcą madiaryzacji i zyskał wsrod 
Węgrów poważne stanowisko.

Pogrzeb Jana Kantego Czerszyka, weterana 
walk narodowych z roku 1831 i 1863, odbył się 
onegdaj przy licznym udziale publiczności. Przed domem 
odśpiewał chór „Echa" R fo u i  m. Na czele konduktu 
pogrzebowego postępowała „Harmonja", dalej depu- 
tacje ze sztandarami stowarzyszeń „Gwiazdy", „Skały", 
ochotniczej straży ogniowej „Sokół". Nad grobem 
przemawiali pp. Zdzisław Onyszkiewicz i Borecki, 
poczem chór stowarzyszenia „Gwiazdy" odśpiewał 
„Reyuiem".

Pogrzeb ś. p. Augusta Cies/,kowskiego odbył 
się w piątek Nad grobem przemówili dr. Stanisław-1 
Smolka, Stanisław Motty, Dr. Józef Milewski, dr. 
Brnisław Dębiński i dr. Wichenkiewicz. Ceremonii 
kościelnej dopełnił ks. biskup Liki weki

Zebrania rady ogólnej Towarzystwa gospo­
darskiego zostało zamknięte w ubiegłą sobotę, na- 
stępującem przemówieniem prezesa ks. Adama S a ­
p i e h y :

Nic jako prezes, ale jako członek Towarzystwa, 
serdecznie ucieszyłem się, żeście znowu niechętnie 
jyizyjęli zamach dziś modny na wszelkie stowarzysze­
nia, nie stojące na tytułach i na takiej albo takiejto 
pensji. Na nasze stowarzyszenie rolników, którzy 
pracujemy, oddając resztkę wolnego cza»u obowią­
zkom mieliśmy zamach pod formą „Laudescuiturratim" 
w tej sali staczały się walki, mogące się równać z 
Sedauom i ci właśnie wolni rolnicy zwyciężyli. Pobi­
ci wynaleźli „izby rolnicze," zapełnione znowu dygni­
tarzami i znowu ci wolni rolnicy wschodniej części 
kraju powiedzieli: nie ! nasza praca bez kołnierza i 
gwiazdek warta więcej i nie zrzekniemy się naszego 
prawa, ofiarności dla dobra kraju, chociaż nam to nie­
raz ciężko przychodzi. Ja się tem cieszę i myślę, 
że to jest nietylko na dziś fakt szczęśliwy, ale się 
i w przyszłości opłaci, bo ma moralną wartość. Dziś 
się wszystko „ veistaatlicliuje“ i w munaur pcha i 
dziś odwaga, jak nie nosi munduru, nie jes odwagą 
i nawet poświęcenie bez munduru nie może się dziś 
poświęceniem nazywać. Ja  to za moralną chorobę 
uważam i dobrzo, że się ona między nas nie dostała 
i dobrze będzie, jeżeli się między nas nie dostanie.

Nie dajmy się „yerstaatliebować", poświęcajmy 
czas pracy dla ogółu, zajmujmy się nietylko sobą, 
ale wszystkimi tymi, cc są po za nam i; bądźmy de­
mokratami, myślmy tak samo o surducie, jak o sier­
międze, a kraj w przyszłości powie „vos bene meru- 
areu {Oklaski).

Polecam panom zjazd jesiefiny na nasz jubileusz. . 
Z pewnością młodsi przypomną sobie ojców i ja. ,

JAM IHNATOWICZ
LWU W, dklepy własne ulica Kopernika 1. 8 ; ulica Halicka 1. 11. 

KRAKÓW, Sukienuice 1. 20. — CZERNIOWCE, Rynek 1. 2.

WODA LWOWSKA.
Przyjem ny, delikatny i  długotrw ały zapach tej wody, sp raw ił to, te  
w Antwarpji na wystaw ie wszechśw iatow ej, została  publicznie proklamowaną 
w yszczególn ioną. —  Cena flakonu m niejzego 80 ct., w iększego 1 z ł. 50 et.

t , ilic znowu na kościelne ce-K. Bnrlnwęi I»«awrwałOi. «którjf«-ga g i»4»j&ckian»-hył<Hw, BPMÓda to- nwł.MŚó i 
iyuunnmiu 1 BSpflSfó) w Toku 1825 podjęto ją na znowu jestem w gronie rodziny.. Polecam panom tei

zjaM^’3,J5jTżfećie "w* nim ''satysfakcję i przyjemność, 
propagujcie jubileusz w najszerszych kołach i spro­
wadźcie rolników z całego kraju, aby jubileusz wy­
padł tak, jak przeszłość Towarzystwa na to zasłu­
guje. (O klaski).

Rocznica Kościuszkowska. Towarzystwo ręko 
dzielników i przemysłowców „Postęp", urządziło oneg­
daj wieczorek muzykulno-dekiamacyjny ka uczczeniu 
setnej rocznicy Kościuszkowskiej. Wieczorek zagaił! 
profesor Bronikowski, poczem nastąpiły deklamacje, 
Dardzo pięknie wygłoszone przez pp. Plutera, Kwia- 
tkiewicza i Gawrona, śpiewy solowe pp. Szymań 
skiego i Sacka, gra na fiecio p.  Mana i-chór „Gwia­
zdy". Na zakończenie odsłonięto obraz z żywych 
osób,, układa p. PepłewBkiego, przedstawiający „Apo­
teozę Kościuszkowską". Udział publiczności był bar­
dzo liczny.

Komitet Kościuszkowski w Krakowie nie otrzy­
mał pozwolenia na to, aby włościanin Bojko przema­
wiał na rynku krakowskim. Przemawiać więc tylko 
będzie prezes komitetu.

Związek polskicn gimnastycznych Towa­
rzystw  sokolich wydał du wydziałów polskich 
Towarzystw sokolieli następująca odezwę:

W obchodzie setnej rocznicy uroczystej przysięgi 
Naczelnika Kościuszki i zwycięskioj bitwy Racła­
wickiej, w której wszystkie warstwy narodu polskiego 
po raz pierwszy stanęły w zgodzie i z wiarą ao 
wspólnego dzieła, —  Sokolstwo polskie wr/mie czyn- , 
ny udział.

Wydział Związku sokolego wyszle imieniem 
towarzystw związkowych doputację do Krakowa ni 
obchód uroczysty w dniu 31. marca i 1. kwietnia., 
Deputacja złoży imieniem i na kuszt tych towarzystw 
srebrny wieniec z napisem :

„Naczelnikowi narodu, Tadeuszowi Kościuszce-’ 
Związek polskich gimnastycznych Towarzystw sokoł-' 
skicli 1794— 1894".

Druhowie, którzy obok tej deputacji zechcą, się 
udać ao KrakOwn, prryłączą się do'szeregów „So­
koła" krakowskiego, jako goście i poddadzą się jego ; 
komendzie.

Program obchodu krakowskiego, o ile dotyczy 
„Sokołów", ogłosi dziennikami wydział „Sokoła" 
krakowskiego.

Wszystkie gniazda sokole przyłączą się do ob­
chodów, urządzonych przez komitety miejscowe, wzglę­
dnie urządzą u siebie takie obchody w dniu 4. kwie­
tnia r. b., a uzyskaDy dochód przeznaczą na fundację 
Kościuszkowską.

„Akademicki Nrużok" został przez namiestni 
ctwo rozwiązany. Towarzystwo to prowadziło "od sze- ! 
rego lat agitację moskalofilską, jednakże tak sprytnie, 
iż nie można mu było nieudowodnić. Wreszcie przyszła 
kreska... przebrała się miarka i wielbiciele białego / 
eara poszli w rozsypkę!...

Koncesja, Aktem koncesyjnym z dnia 23. sty­
cznia 1894 nadał cesarz Władysławowi hr. Baworli­
wskiemu w spółce z pp. Włodzimierzem hr. Baworo 
w°kim, Mieczysławem hr. Dunin RorkowsL im, Ada­
mem hr. Gołuchowskim i Juijuszem hr. Korytowskim. 
Koncesję na budowę^koleji lokalnych wschodnio-gali-1 
cyjskich z prawem, utrzymywania ruchu na tyohże f 
kolejach. Gdy akt odnośny koncesjonarjuszom temi 
dniami już doręczony został, przeto roboty przed­
wstępne pod budowę tychże kolei jeszcze w roku 
bieżącym rozpoczęte zostaną.

Kelnerzy Iwowsoy, którzy n ie uiszczą zaległych w kła­
dek do Stow arzyszenia do dn ia  8. kw ietn ia  b, r j  nie 
otrzym ają kan: legitym acyjnych na  tegoroczne W alne 
zgromadzenie.

Jj*..  ̂*-'*'■ '

nie nawodny środek na w ygu­
bienie nagniotków.
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Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka: 

Dziś rfe wtoreK przedstawienie ktadane: 1. Wy stęp
słynnego skizypka. p. Juljnsza Teodorowicza; 2.
po r&Ł dru^i „Nawrócenie11, komedj„ w 1. akeie 
Karola de (L urcy; 3. po raz drugi ,,Fotografia Ję­
drusia", obrazek, sceniczny w 1. akcie Zygmunta 
Przybylskiego; jutro w środę ostatUe przedstawienie 
pized świętami: po raz drugi „Bajki", kcmedja w 3. 
aktacl (akt trzeci w dwóch odsłonach) Michała Ba­
łuckiego.

Dzisiaj we wtorek występ słynnego skrzypka Ju- 
Ijusza T e o d o r o w i c z a  i przedstawienie składane.

W środę po raz drugi „ B a j k i 11 —  ostatnie 
przedstawienie przed świętami.

W  nauce trzyaktowa komedja Jordana . My s z y
n

V - 11 ~ ' -1 *
b e z  k o t a 11, jednoaktówka Ireny M. pt. „ U r o n i
oraz dramat w 5 aktach lir. Rzewuskiego pt „M  ś c i-

i  „ E m  i g  r a ­c ie  1“. Ze wznowień „W i ś 1 i c z a n t  i 
c ja  c h ł o p s k a 11.

Czwarty koncert gal. Towarzystwa muzycznego 
należy do rzędu tych, które na szczególną pochwalę 
zasług i)i... Składał się przew ażnie z utworów polskich 
kompozytorów, ho M iincheim era, Słowikowskiego i 
Sołtysa kompozycje zajęły większą część koncertu. 
Muncheimer reprezentowany hył przez dw a wyjątki 
z mszy (nagrodzonej na konkursie w Belgji), k^re, 
dzięki swej piękności, jakoteż wykonaniu n»dor po­
prawnemu przez śpiewaków o głosach m łodycn i 
dźwięcznych (panny  Korolewiczówna i R epkom ., oiaz 
p. D id u r) , zrobiły wrażenie bardzo korzystne.

Fragment ze snity Słomkowskieg0 podobał się 
także, jako rzecz jasno napisaną i dobrze instrumen- 
towana, wreszcie i Sołtysa dwie pieśni ludowe na 
chór mieszany z to w a rz y sk i6111 orkiestry zasłużyły 
sobie na uznanie z u P o n a d  wszystkiem jedntikże 
górowała przośuozna Kompozycja Scendsena „Zoraliay- 
da“, pełna poezji i znakomicie instrumentowana.

Orkiestra nasza wzniosła się też tu do wyżyny
niezwykłego nastroju i wykonała wspaniały utwór
doskonale- Prawie zarówno dobrze poszło w orkiestrze 
wykonanie kompozycji Poppera „Requiem“, z której 
na tle orkiestry występują solowo traktowane trzy 
wiolonczele. Oprócz prof. Sladka, zasiedli do nich
ffwąj jego uczniowie pp. Moszyński i M ikhli; obaj
spełnili zadanie to ku prawdziwej chlubicjswojej i 
profesora.

Wogóle czwarty koncert Towarzystwa zakończył 
godnie szereg udatnych poprzednich koncertów. To­
warzystwo zdolne jest widocznie zgromadzić liczne 
siły amatorskie orkiestralne, posiada kilka talentów 
śpiewackich do solów gdyby jeszcze mogło postarać 
się o większy zasób głosów męskich do chórów, to 
już niewiele pozostawiałby materjał wykonawczy do 
życzenia. Bo nadto trzeba przyznać, że dyr. Schwarz 
program^ układa ładne i umie niemi zająć słuchaczy. 
Z wszystkiego tego należy wróżyć Towarzystwu co­
raz większe powodzenie, przy zwiększonym ruchu, 
jaki się w jego tonie objawia.

Koncert relig!jny. Na bardzo sz c z ę ś l iw y  p o ­
mysł wpadł k a p e l m i s t r z  3 0 .  p. p .  p .  B o l i ,  u r z ą d z a ­
jąc wczoraj w „Sokole11 koncert, którego program za­
stosowany był do uroczystości wielkotygodniowych. 
Salę zapełniła po brzegi publiczność, dążąc kapelmi- 
■ti za p. Roiła i jogo - zn«tom«śłe Wj ćwiczoną orkie- 
sti grzmiącemi oklaskami. Program składał się 
a ośmiu numerów, nie licząc p r o d u k c j i  p r o d u k c y j  nad­
programowych, wykonanych na ogólne żądanie wsku­
tek nieustającego aplauzu. Wspaniale wypadła prze­
śliczna a r j a  Rossiniego z oratorjum „Stabal-mater“ 
preludium chorał i fuga B a c h a ,  oraz „Adagio-religioso1’ 
Ole-Bulla (solo na skrzypce z orkiestrą). Z nowości 
naprodukował nam ?. Roli fantazję z najnowszej 
opery Leoncayalla pt. „Medici“, wykonanie było kon­
certowe prawdziwie artystyczne, za co p. lłollowi na­
leżą się słowa uznania i pochwały.

0 stosunkach zdrowotnych we Lwowie w r.
1893 zamieszcza krakowski Przeioodnik hy3itn iczn y  
zajm ującą rozprawę pióra p. P a w l i k o w « k i e g o ,  
naczelnika urzędu zdrowia miasta Lwowa. Rok 1 8 9 3 ,  
tak pod wzglcdmn ehorobliwości jak i śmiertelności 
zbliżył się do r. 1891 i może być uważany za do­
syć korzystny.

Przy tej sposobności przypominamy, że Treewo- 
dniJc hygienw zny  —  wybornie -redagowany. — jest 
organem Towarzystwa opieki zdrowia, którego człon­
kiem zostać może każdy za opłatą rocznie 2 zł. 
Członkowie towarzystwa otrzymują pismo to bez­
płatnie.

Monologbta p. Artur Zawadzki, znany i u nas 
z zeszłorocznych występów w charakterystycznych 
typach z Królestwa, daje obecnie przedstawienia 
w prowincjach nadbałtyckich, gdzie niemal na ka­
żdym występie ma słuchaczami przepełnione sale. 
Gazety codzienne niemieckie, wychodzące w Libawie 
i Rydze, nic mają dość słów pochwały dla polskiego 
artysty i recenzjom z wieczorków jego poświęcają całe 
szpalty. Szczególniej typy żyaówok (specjalność, pana 
Zawadzkiego) bawią sordeeznie publiczność niemiecką, 
która jakkol wiek nie rozumie języka polskiego, tłu ­
mnie uczęszcza na przedstawienia. ___  __ Ł _  --- ---------HM— mBjmSmm m-m —

W ielką Sjmpatją publiczności cieszył się 
m ały gość-' .i/tarazawski Sabińcia Z i e i i  n s k a 
która przedstawiając się publiczności w najroz­
maitszych metamorfozach, to jako dziewczyuica 
kuchaiCCŻka, wiejski chłopczyk, węglarka, pu­
stelnik i Tyroika, w każdej przemianie zdaóałft 
się być w swym żywiole, • widać było z j ^ A ą 1' 
chów i gestów, iż nie' papla lylk" ns pamięć 
wwuczonc słowm, lecz - rozumie, co mówi i poj­
muje w istocie swą rolę. Darzono ją  też za  
każdym występem  burzą oklask5w.

Obok niej faworytem, publiczności >yl p. 
G a si ń s k i, który jaKO Kramb«mboli b y ł w  
przepysznym humorze i grźt pełną komizmu, 
serdecznie ubawił publiczność.

Na pochlebną wzmianką zasługuje występu  
jąca w rozmaitych postaciach p. O t r e m b o w a ,  
niemniej też panie : C l i mi  e l  i n s k  a „ P r a u n ó -  
w n a i pp. K l i s l e w s k i ,  " W a l e w s k i ,  O l ­
s z  a ń s k i ,  Ki c z mKa n n ,  " Wy s o c k i ,  J a w o r  
ski ,  D  ęjt*t-k l  1 ’ - Os t r o ws ki .

Wystiżwa Dyda w calom tego słowa znaczę 
uiu piękną prawdziwa zaś nalcżyT się w dzię­
c z n o ś ć  reżyserji, która pomimo tylu zmian, potra­
f i ^  utrzymać lad i porządek wzorowy.

Ostatnie wiadomości.
W  o b o z a c h  r u s k i c h  wre i kipi z po­

wodu zjazdu mężów zaufania, który się właśnie 
odbywa. Partja „ s t a r y c h 11 rozbita —  wszystko  
idzie pod sztandar dra Korola i Rożankcwskie- 
go. — Dr. Antoniewicz, dr. Dobrjański i dr. 
K ułaczko wski zostaną wodzami, bez armji. W iel­
ką sensację zrobiło telegraficzne doniesienie, w 
którem nawiasowo onegdajszy H ałyczan in  do­
nosi, że p. W aclmianin został pizez członków  
narodowieckiego towarzystwa „Sicz11 we W iedniu  
czynnie znieważony. W e Lwowie miał dotych­
czas p. Barwiński wielu zwolenników. Obecnie 
większość znaczna skłania się na stronę p. Ro­
mańczuka, który prawdopodobnie skoncentruje 
znowu około siebie silną partję ze wszystkich  
dotyciiczasowych 3 partyj. Symptomatycznem jest, 
że zamiast 2 politycznych gazet, będzie tylko 
jedna wychodzić, a „P iośw ita11 i towarzystwo 
i n. Kaczkowskiego mają się zlać w jedno, które 
w takim razie rozporządzałoby ogromnemi fun­
duszami. „Nowa era" rcquiescal in  pace.

Jak w.adomo, „stronnictwo chłopskie11 p o­
częło wydawać w łasny swój organ w Nowym  
Sączu, dwutygodnik p. t. Z w iązek  Chłopem, na 
którym, jako wydawca, podpisany jest poseł 
Stanisław p o t o c z e k .  Tero samem więc odmó­
wiono gazetkom ludowym, przez ks. S f o j a ł  o- 
w s i t i e g o  wydawanym, p. t. W ieniec i P tzczó l-
ka , prawa do nazywania się organem „stronni

   . . -—    --------------
T e a . t r ,

1M ły n  djabelshi. melodramat rycersko-czarodziej 
eko kom iczny w  .0 akiach p rzez  J . Damscgo). 

„ M  ł  v  n  d i a  b  e  1 s k  i “ , w y s ta w io n y  o n e g -  
d a j  p o  r a z  d r u g i ,  s t a ł  s ię  p r a w d z i w ą  s z t u k ą  
a t r a k c y j n ą  d l a  n a s z e j  p u b l ic z n o ś c i .  O n e g d a j  
w ie c z o r e m  t e a t r  b y ł  p r z e p e łn i o n y  s z c z e ln ie  p u ­
b l ic z n o ś c i ą ,  k t ó r a  s ię  w y b o r n i e  b a w i ł a  i i iu c z n c -  
m i o k l a s k a m i  d a r z y ł a  a r ty s tó w .

ctwa chłopskiego11. O powodach zerwania z ks. 
Stojałowskim znajduje się w drugim numerze 
Z w ią zku  Chłopskiego obszerne wy jaśnienie, w któ­
rem powiedziane jest bez ogródki, że ks. Stoja- 
łow ski działał i pisał w imieniu Związku, nie 
będąc do tego upoważnionym przez zarząd Miar 
ka tego postępowania przebrała się zarządowi 
stronnictwa, gdy ks. redaktor zw ołał wiec stron 
nictwa z. r. do Krakowa, wcalc^nie porozumia­
wszy się poprzednio z zarządem.

Izba poselska rozpoczęła w piątek swe ferje 
i zbierze się dopiero d. 3. kwlełnla. Dotychczas 
z ważniejszych przedłożeń załatwiono tylko usta 
wę o sprzedamy na raty. Komisja budżetowa u- 
kończyła swe p race; ogół wydatków, prelimino­
wanych przez komisję, przedstawia się w cyfrze 
620,502.303, ogół dochodów w kwocie 623,082.000, 
czyli komisja wykazuje nadwyżkę w kwocie 
2,079.727 zł.

D zienniki londyńskie ogłaszają z li»tu G i a d -
s t o n e’a do jednego z posłów następujący w yją­
tek, tłóm aczący powody jego ustąpienia: „Nie
mówiąc już o kwcstjach politycznych, —■ pisze 
sędziwy mąż stanu, —  a uwzględniając jedynie  
mój słuch i wzrok, miałem, jedynie do wyboru  
między natychmi.istowem moi cm ustąpieniem, a 
krótkotrwalem prowadzaniem vralki przeciw tiu- 
dnościom, których ja sam najlepiej świadom b y ­
łem, z tem przekonaniem, że walka ta skończyć 
się musi w toku spraw ze znacznie większą nie­
dogodnością dla stronnictwa, dla rządu i wszy 
stkich innych, w akcji udział biorących11.

Przerw Carnotowi.
Paryż 19. marca. ' 

Zbliżenie się Rosji do Niemiec wywołało  
wielkie zniechęcenie przeciw Carnotowi. X I X .  
Siiide  zamieszcza artykuł, podpisany przez dy­
plomatę, ukrywającego się pod pseudonimem. 
W iedzący ( I I  s a i ), który potwierdza doniesienia 
F ig a ra  i Gaulois w sprawie polityki Carnota na 
dworze duńskim A r t y k u ł  k u l m i n u j e  w 
o s k a r ż e n i u ,  ż c C a r n o t  u n i ż o n o ś c i ą 
s w ą w o b e c c a r a n a r a ż a g o d n o ś ć  r z e- 
c z y  p o 3 p  ol  i t  e j . Gdy tylko jakolw iek okazja 
się trafi, aby w ysłać do cara telegram, Carnot 
czyni to w wyrazach niemożliwie gorących. Na  
te telegramy przychodzi zw ykle chłodna odpo­
wiedź; Carnot jest kokietką polityczną i sądzi, 
żo zalotnym uśmiechem zyska sobie cara. F ran ­

cja ji8 t wielkibia i potężńem mocarstwem i by­
najmniej- takmh serwiustycznyoŁ umizgów nm 
potrzebuje, Rosja powinna tu rozumieć, że sojuoz 
z Francja jesl przedęw°zy„tkiem dla Rosji ko- 
lzystnym , b„ Francja stała się dziś dla caratu 
jedynym  bankiem. A rtykuł kończy się wezwa­
niem, ażeby pan Carnot nie nadużyw ał drutu 
telegraficznego i w swych stosunkach z carem  
pamiętał, że jest pierwszym dostojnikiem potę­
żnej Francji, której godności faworom carskim  
pośw ięcać nie powinien.

Telegramy „DzeniMd Polsłrega
Poznań 19. marca. W  Studzmie areszto­

wano trzech parobków, którzy przez podrzuce­
nie ciężkich kamieni usiłowali w ykoleić pociąg  
osobowy w pobliżu Kolmaru.

Praga 19. marca. W  miejsce posła J a m dy, 
którego wyboru prezydentem krajowej rady kul­
tury cesarz nie zatwierdził, kandydują posła 
H e r o l d a .

Be!grad 19. marca. Dzienniki ogłaszają akt 
synodu, unieważniający rozwód M i l a n a  z N  a- 
t a 1 j ą i uznający ich małżeństwo za istniejące.

Na święta oczekują przybycia do Belgradu  
Natalji.

Prukseła 19. marca. Dziś spodziewają się 
dymisji całego gabinetu.

Londyn 19. marca. W Hydeparku odbyło 
się wczoraj zgromadzenie wszystkich związków  
robotniczych, na którem liczni mówcy przema­
wiali za zniesieniem izby wyzszęj i uchwalono 
rezolucję w tym auchu.

W  Edynburgu wypowiedział wczoraj R o- 
s e b e r y  mowę, w której podobnie, j» k  to 
uczynił na zgromadzeniu swego stronnictwa w  
Londynie, nazwał izbę wyższą niebezpieczeń­
stwem dla państwa.

Paryż 19. marca. D ziś rozpocznie się przed 
trybunałem kasacyjnym  proces w sprawie po­
m iędzy papieżem i kardynałom  Rampollą z je ­
dnej strony, a spadkobiercami M arkizy D uplesis 
ż drugiej stiony

Rzym 19. marca. Audjercja Sim icza u pa­
pieża dotyczyła sprawy zamianowania katolickie­
go bisknpa dla Serbćw.

f oznań 19. marca. Przy wyborze starszyzny 
parafii katolickiej w Grudziądzu zwyciężyli 
Polacy.

Wiedeń 19 marca. Połit. Corr. dozosi z Kon­
stantynopola: Sułtan darował exaróze bułgars­
kiemu plac na wybudowanie siedziby exarchatu  
na dzielnicy Niszantasz, tak zwanej ministerjal- 
nej dzielnicy tureckiej.

Dalej donosi P o lit. Corr. z Petersburga 
W krótce ma tu z Eczm iadzynu przybyć katoli- 
kos armeński, Makricz, aby złożyć hołdy swoje 
carowi. Katolikos będzie traktowany jako gość 
rządu rosyjskiego.

ttiedeń 14. marca. Służba wiedeńskiego  
tramwaju zamierza strejkować w czasie świąt 
wielkanocnych.

Wiedeń 19. marCa. Obecne rokowania han­
dlow e austrjacko rosyjskie tyczą się otworzenia 
prowisnrjum na podstawie zasady o państwach  
najwięcej uprzywilejowanych, przez co b y  osią­
gnięto p rzyznane zn żeń, jak ie ofriym ają i Fran­
cja i N iem cy począwszy ud dnia 20. b. m.

iedeń 19. marca. Rokowania z Rosją 
ugrzęzły  chwilowo, z powodu trudności ze stro­
ny węgierskiej co do cła  zbożowego.

Turyn 19. marca. W edle wszelkich oznak, 
Koszut juz dogorywa Stracono w szelką nadzieję 
ocalenia. Chory odzyskiw ał wczoraj tylko chwi 
laini przytomność, i w jednej z tych przelotnych  
chwil poznał swego drugiego, przybyłego z N e­
apolu syna; uścisnął ji go rękę i powiedział : 
,,Jestem  bardzo chory11. Jeszcze przed dwoma 
laty powiedział hył Koszut tIo swoich lekarzy ( 
„Um ierać, to nic; ale że się ciało z nóg zwala, 
żb-nogi odmawiają posłuszeństwa, i że się nie­
ruchomo dogorywa, to rzecz straszna.11 Onegdaj 
próbowano odczytać mu nadeszło z W ęgier dy­
plomy obywatelstwa honorowego, ale nie chciał 
słuchać, m ów iąc: „To same czcze frazesy.11 Ko­
szut już nie poznał onegdaj deputowanego, Igna­
cego l le lf i’cgo, który przy jego łożu bawi.

Testament Koszuta jest; —  znajdą się w nim 
zapewne także rozporządzenia co do miejsca, w 
którem chce być pochowanym. Jak się zdaje, 
życzeniem Koszuta będzie, by go pochowano w  
Genui obok żony, zmarłej w  latach sześćdzie­
siątych.

Poświęcenie lekarzy i siostry Koszuta, pani 
Ruttka} przechodzi siły  ludzkie; w szelkie atoli 
nadzieje stracone Raptowne podupadanie sił jest 
widoczne. Pam Ruttkay, która dobrowolnie przez 
kilka dziesiątek lat pudzielała w ygnanie brata, 
powróci po jego śmierci bezwarunkowo do 
W ęgier-

Budapeszt 19. marca. Opozycja zamierza 
w razie zgoi u Koszuta postawić wniosek, abj 
rząd węgierski w ziął oficjalnie udział w pogrze­
bie, tudziez aby zwłoki kosztem prństws do 
W ęgier sprowadzono i także kosztem państwa  
pomnik mu postawiono.

Petersburg 19. marca. Komendant fortocy: 
kowieńskiej b y ł na audjencji u cara. Przedmio­
tem rozmowy — jak  głoszą — miała być rzeź 
w Krożach.

Eerlin 19. marca. Cesarz nadał C ap n .i cmu 
złoty łańcuch do orderu Hohenzollernów, a se­
kretarzowi stanu Marsehallowi wiolki krzyż or­
deru ;crwonego orła.

■yż 19. marca. Senat uchw alił nie roz- 
ć wcale debaty nad przedłożeniem  rzą- 

d o w . o utworzenia ministerstwa kolonji, jak- 
kolwie t prezes gabinetu Casimir-Perier domagał 
się tej debaty. Przewódcy w szystkich grup re 
publmańskich zapewniali Periera, ze odrzucenie 
tego wniosku rządowego nie było w cale skieru- 
wane przeciw gabinetowi, Perier jednak oświad­
czył, że tylko poa tym waiukiem  pozostanie na­
dal na stanowisku, jeżeli senat uchwali mu wo­
tum zaufamu. Z tego powudu prosił Perier o 
zwołanie osebnego posiedzenia senatu na dziś, 
czemu prezes senatu uczynił zadość.

N a wczorajszej radzie ministrów pod pre- 
zydencją ( arnota ułożone dekiaracię, którą pre­
zes gabinetu Perier złoży dziś w senacie.

W czoiaj jako w  rocznicę wybnchn komuny 
odbyło się tu wiele zgromadzeń i bankietów, 
spokoju jednak nigdzie nie zakłócono.

Paryż 19. marca. W  sprawie procesu po­
m iędzy spadkobiercami markizy de B e l l i e v r e  
a W atykanem  (obacz dzisiejszy artykuł p. t. 
Papież przed sądem) erzekł t r y b u n a ł  s t a n u  
wbrew zapatrywań iw  sądu apelacyjn go w A- 
iniens, ż c p a p i e ż  u w a ż i n y 1 m a  b y ć  n a  
r ó w n i  z e  w s z y s t k i m i  i n n y m i  m o n a r ­
c h a m i .  W  samej sprawie o dziedziczeniu roz­
strzygać będzie trybunał kasacyjny, jest rzeczą 
pewną, że wryrok zapadnie po m yśli żądania pa­
pieża.

Rzym 19. marca. Papież miał oświadczyć 
swoje zadowolenie z ustąpienia Gladstoii',’a, a 
objęcia steru rządów przez Rosobery’ego.

Belgrad 19. marca. Dziennik urzędowy ogła­
sza, że minister spraw wewnętrznych w ysłał ko­
misję na granicę celem  zbadania ostatniego zaj­
ścia między chłopami bułgarskimi, ścinającymi 
las na terytorjum serbskiem, a strażnikami serb­
skimi

Bukartszl 19. marca. W czeraj odbyło się 
tu zgromadzenie liberałów, na którem miano 
urządzić wielką demonstrację przeciw rządowi 
i p izeciw  W ęgrom . Policia jednak zabroniła 
wszelkich manifestacyj i przedsięwzięła zaw cza­
su środki ostrożności, to też zebrani rozeszli się 
spokojnie.

Bruksela 19. marca. Król wrócił tutaj z po­
wodu przesilenia gabinetowego. Jak się zdaje, 
dymisja gabinetu będzie przyjętą.

Na walnym mityngu liberałów uchwalono, 
zamierzone przez gabinet odroczenie wyburów 
połowy Izby posłów, przypadające w edle  
ustaw na czerwiec, uznać za akf rewolucyjny, 
wszystkie zapadłe po czerwcu uchw ały parla­
mentu uw ażać za niepravrne i obwołać prawo 
ludu do rewolucji. Toż samo uchwaliło Towarzy­
stwo robotnicze.

Villdeń 1°. m arra  (T a rg  n= ijydło). Ma ayisiejszy 
targ  byrlła spędzono 4G24 szti.k 7, Galicji 525 sztok. P ła ­
cono po 53 50 do% 0 zł. za jeden centnar żywej wagi me- 
rycznej.

P rzy je c h a l i  do L w o w a
dnia  19. m arca 1894.

IIOTEL 20RZA. W. dr. Lisowski, K. Babecki z 
Krakowa. 51. lir. Borkowski z M ielnicy. S. lir. Kozie- 
brodzki z Chlebowa Z. W iszniewski 1 Piiłiatyez. W hr. 
Raeiborowski A. T retiak z Podola ros Dr. H. E iesN r z 
Czerniowiee. J . Rakowski 1 H m nanow ie. L. K riser, J. 
Zuckerm an z W ygody B. R oller z Su ko dołu. J. Wim- 
m er z W iednia. J . El bert 7. P tibna T. J . Dffrneu z 
Oognacu.

HOTEL FRANCUSKI. Ks. A. Lubom irska z Mi- 
żyńea. H r. S. Jabłonow ski z Popow a. W, G urska z Sąd. 

W iszni. T. W aydowski z B obrki. W. N iw iński z Bortnik.

J  Krzyrzkowski z Scliodniey. Dr. A Zając z Seretu. ^L- 
Królikowsk i z Dydjatyez. C Konk z W iednia. E. Brock z 
Solingen.

HOTEL YICTORIA. H i. T Stadnicki z Drezdna. W 
Kurków ski z Kołomyi. A. Jastrzębska z Doliny. J  Turnau 
z Mikulic. Dr, L. Oeyne ze Złoerowo. E. Credt z Otynji. 
S P ine lcs z W iednia. J . P ilzer 7. Frakow a. Z Rudnicki z 
Janow a. K. Rodkiew icz z Bukowska.

N J D E S Ł A N E .

M .  J O N A S Z
d c m  b a n k o w y  i  z a n t o r  w y m i a r

we Lwowie, ulics Jagiellońska 1. 3

P R O M E S Y
do ciągnienia l. kwietnia r. b.

n i  lo s y  m ia s t a  W le d u ta  po 3 zł. 75 et.
wraz ze stemplem.

U ł o . . ł u  w y g r a n a  łsp t iO O  k o r o n .
1 n a  lo s y  c l s a u a k ie  po 2 zł. 50 ct. wraz ze 

stemplem.
G ł i w „ a  w y g r a o a  2 0 0  OO k o r o n >

P.zy zam ówieniacn z prow incji uprasza 's i ę  o dołą­
czenie 20 et. na  portorjum .

Uprasza się o łaskaw e wczesne zarr, iwienia, gdyż na  
dwa dni przed ciągnieniem  odnośne zlecenia z powodu 
wyczerpania zapasu nie m-igłyby już  byc wykonane.

Hfe bywały w ynik |
P rzykład  nr. 70 ( i a i t u a  t o n t i n a ) .  

P o i l c a  n r  1 4 .3 9 ,  czas ubezpieczenia 1845— 1892, 
k w o t *  u b e r p t e c r e u la  J U n ł. 1 3 0 0 .  

Ogólna w płata premij . . . .  Dolarów U uJ '1 5  
Od tego w got0v.ee pobr. dywid. ., 1217-61
K o  c i i  n e t t o  o b e s p l j .  

t  i r - l »  n o  w y p a d b b  
f e m l e r c t  t u  l o t  4 7  . .  Dolarów 495'54

P r ó c z  t f c g c  r w I ę u H r . ł a  s t ę p o l l c a
l > r » t z  « i l  k -Ł  «1> » «
„ z u a ,  s  4 « i a r d a  l& O o  a a  a S C U  .1 j - .  1
W j p t a c o  ą  z e e i a t a  w  t e j  o a i t « t l i l e J

I t w o t  e .

najw lęktzfl I n a jb ag an za  u w a r z y  siwe abezp laezei 
na iw iaoie.

Fandasz gyarancYjnr 907 miljonOf frdtfty.
Jen cra ln a  A jen tja  d la  Galicji i Bukowiny :

F i l i o  N a t & n s d & s
|  * S/kstuska 17,

-  | Ti?ffFfrTff 
Specjalista chorób skórnych i w eneryer nych

D r  S t a n i s ł a w  S o c ł i a n i k

o r d y t u j e  p l . B e r n a r d y ń s k i  1. 15
od 11— 12 i od 3— 5 1012 1—?

Specjalista cfcorób itórnyiJi i wentirycznjck
Łr. Kazim. Podle wsM
były lekarz prakt. na klinice prof. Fourniera w Paryżu 

i Bossara w Berlinie.

Ordynuje od I I .  do 12. i od 3. do 5.

u l .  C ł io r ą & c z y  z  m y  1. 1 6 .

D o a t y a t a
Wszech nauk lekarskich

Dr. Bogumił Bieńkowski
po ukończeniu specjaleyeh stadjów w iastytaeił odoatolo- 
giołoym w Berlinie i odbycia podróży naukowych do 

Halli nad Sualą 1 Lipska

1264

o r d y n u j e  o d  9 .  d o  1 .  i  o d  3 .  d o  6 .

u l i c a  T r z e c i e g o  M a j a
dom diw m ej Teunera 

lu b  b l l c a  K o ś c i u s z k i  8 . 1 - ?

O  R  A ,j - r - *
w której jesteśm y, powoduje skazy i 
cenie powłok, c ia ła , skóra staje się 

suchą i  pękającą. Dl
knienia tego należy u 
ciągle do tWłtrzy i do rą  
duktów, zwanych Crćli
m ou , P u d r  ry żo w y  i 1 

S im o n a . W ym agać podpis 
mon, tu Grange Batelićre, 
Paryżu. W e Lwowie w apt( 
p p .: Mikolascba, Wewióri 
Ruckera i w- składach pe 
u fryzjerów.

Podziękow an ie.
W ielm ożnem u Panu

D r. A n to n ie m u  W achtlow i
we Lwowie.

N ic będąc wstanie odwdzięczyć się odpowiednio ta  
troskliw ą opieko lekarską i szczęśliwe uratow anie nam 
jedynej córeczki — składam y niniejszem  serdeczne 
dzięki.

Ludwik i Łucja Weeberouńe.

NA WIOSNĘ!!!
P o ń i K O ( b j ,  s t l > a r p r t k >  nieszyic  
v e  w szystkich kcloraoh, bard o nocne , 
par* od 'Cd> ^ 4  . 0  45 ct. do urj-

l ip s z ic k  P° 85 et. — ,p*kc-i

M A K S  M U H L F E L D ,
l  w i n ' , R y n e k  3 9 .

0,i wytfzleridYkifcnT, lub sp»z

r e a l n o ś ć

dcinia

Krzyżow a  (u,, K aste ló w ee) 
ę z 4 pokor z bud jn - 
d r rc z e tu i,  ogrodem , ł .k a  
o 2010 kw adr, r ą in i ,  komu- 

• tram w al. oiou a: tram w aj, p .w ie trz e
na rnie sou. Talżodlapt.e.
Tao vyslaw y i pobliżu.

wAgentó
fila sprzedaży prawnie dozwolonych 
losów na raty angażuje się za wy­
soką prowizją 1 za stałą pensję. 
Oferty do Hauptstadtłschs Wechsel- 
stuben G e s e l i s c h a f t  ADLER & Comp 
Budapeszt. Założone w ro|fu 1874.

Z f r a ą d  d ó b r  13 i 8

JiSWUBEi STARŁ POD Ci RSA
w y.yta za zaiiezką p-reztową i kolejową

Sadzooki i nasiona leśne
Niisiona sosuy za */, kg złr. . . . 2'—

„  ś ń e ik a  „ „  -  . . .  — -70
S.idtooki sosny 1 let. i 2 let. silue po 46
i 9o ct Sadzonki św ierka 2 i 3 let. siln e
po 70 et i 1 złr. za 1000 sztuk.

'A/INNY
W7MACNiAj,\CY, i’iizEcr\vc;ort\iv 

K OWY CII I POWRACAJĄCY SJILY
Z;!wN)- i.jący w y c iąg  z trzech g-n&gjL- 

ków  c i i i ; i i 11 v , za iecan y  pi-zez iek,-u 
•!ir/«M'i\v irg iwdznioiiu ,  bruku sil, bln- 
)ln<Z'C, ttjUe'/e(l;onemu trawieniu, z i -  
■Dutieoin zadawnionym  i  upn t^zyw ym ,  
[trudnemu przy jśc iu  do zdrowia,  e tc .

M PARY/U. 22 & 10. ULICA DROoOT 
Doitaó można we wszystkich aptekach

R O S Y J S K Ą  H E R B A T Ę  K A R A W A N O W Ą
w 0’y g m aln em  opakow aniu 

§ e r s J n « z a  W s s iL w lc z *  P e r ło w a  w  M o s k w ie
opakowaną pod nad.orem  ce°. ros. w ładzy tłow ej 

|  p o  c e n a c h  m o s k i e w s k i c h ,  począw szy od z ł. l-» o  .1 do zł. 10-40 
&   z : funt rosyjski — poleca :

i B .  S Z A B L O  W  S K I
mb Lwowie, ulica Trybunalska liczba I.

| Cenniki gratis i franco. Opakowanie bezpłatne. 7a u m ien ia  przynajmniej 
na 3  fanty edsyłamy franco. 1077 1 —42

1 1 «
H a ż d y ,  k « o  p ł a c i  p u d a t k l ,  n iech  

zam aw ia z k s ię g a rn i

L Zwolińskiego i Spółki w Krakowie
dr.iełko J .  R  K w a ś n i e w s k i e g o  p. t.

Pofireczn k dla płacących podatki 
i należytcści rządowe

7,Awieraj.\cy w i.idom iśji i w szelkich ro ­
dź jaeh  p o d itk ó w  i d o d a tk ach  do n ic ’), 
^Łury po-Iań do wł. dz, o stęp low aniu  
h siąg  hau  iłow ych , o lvvs£vn'ru napojó  w 

Bpirj ueowych e t j .  e t \
Oe ,a  e g ic iu  j la rz a  f y lk » 30 ot.
Z  p r z e i y ł ^  p o d  opaską 35 c t 
N a le iy to śó  na jdogodniej p rząsy łaó  

przekazem  p o c z t o - y j .
Do u ab y eia  lów nied  we w iiy s tk le b  

k s ’ęg arn iacb . 1299 1— 1

C H W A Ł A  B O Z 4
k -ią ik a  do nabożeństwa dla n iew iast, 
ułożona przez ks. Łukasza B ib row i-  
cza, unitę chełm skiego, W jguańca, 
kaznodzieje, opraw L* o.dobn ie 9 ') i t . ,  
1 zł. 2u et., J. 80 ct., 2 zł., 2 z . .

50 ct., 3 z ł. i 4 zł. 
ja k  również książka teg o  i  anto1"* p. t.

B O Ż e i  K O C H eM  C  Ę
osobna dla chłopców  i  dla pan isnek  
po 45 ct., 15 ct., 90 ct., 1 zł. 20 c t , 

1 z ł 80 it. i 2 z ł  
Do nabycia w sk ładzie pizodm iotów  

treści rclig ljnei p o i i rm ą:
W ta cM ty  Knozab lńskt

Lwóv> uł> K o r o lu  JL udw ika  l. 3.

Mm 8IiilU’l8 OMfl
i sukienne Impregnowane

po 1 2 ,1 5 , 2 i z ł. i wyżej
poleca 1321 1— 3

Marcin Miiller
i  w ów , liii ca  H a lic k a  l. 17.

M am  z a sz c ij t  podać  do w iadom ości u-d 
b lic z n ij ,  i i

S R ' G L Ó » N V
utegdjfi nprz. K aflnerJI
sp irytus a b r jh l w tdek , riic

i  i i, p.
W-go Jul sza Mikolascba

obecnie pp.
Jakóba i Mojvesza Sprecherów i Jezajasza 

Jollesa,
znajd Ja >y t ię  przy ul. KoperniLa, I. 9 
z dniem  8 g Marca b. r p p o w r a d z ić  

p r z e s t a ł e m .
,P o em »mjąo się  do m iłego obowiązku 
e lo łe s ii n o m  Odbiorcom i Ż yczliw ym  
sseserego podziękowania _a zaszczycanie  
m nie wz'ględanii i zaufaniem , kreślę się  
z wyrazem pełnego szacunku  

Lwów, w Marcu 1894 r.
1336 1 -2  J a n  M u szy ń sk i.

Do najbliższych ciągnień polecamy po najtańszym kursie za gotówkę 

Ciągnienie I. Kwietnia lf“S4,

LOSY MIASTA W IEBNIA
Główna wygrana zł. 20U. 000.

Także w rafach miesięcznych pa zł. 8  —
Prom esy na te losy po złr. 3 75.

4% hsy C.sańskie (Theis-Lose)
Główna wygrana zł. 100.000.

Także w ratach miesięcznych po zł. 7 — .
Prom esy na te losy  po złr. 2 50. 1206 1—?

Kupujemy i sprzedajem y listy zastaw ne, ak c je , losy, w ogółu 
pap e r j w artaćc icw e po najprzystępniejszych c nach. 

Z lese i .a z prewiro-ji iibkuteezn amv bez d oliczen ia  jakiejkolw iek
pro wizj i.

Towarzystwo bankowo i kantora wymiany

SCHELLENBERG i KREYSER _
we Lwowie, pl. Hallskl L. I . ■

każde w ino p rzed kupieniem  
m ol aa gratis  próbować.

Z a  n a t u r a l n o ś ć  r ^ c d f  f i  r  m a

W ino stołowe b ia łe  litr  . —-50 
„ „ czerw. „ . - ’80

Z < len iak i flaszka 65 i  8J et. 
Szamorodner . . . 1 z ł. i 1 ’20 
H egelayer . . . . 8u ct. i  1 zł.
M a śla cz ...................  1’60 i 2 zł.
B u s t e r ..................................... 1 z ł.
Ofner ezerw ene . . 60 i 90 ct.

N asberger flaszka . 
F eslau er . . . .
K lc8terneuburger 80 
F cslouer Goldek . . 
K eisinger Goldeu 

„ Im perial . 
Donauperle . . . . 
BokstMMiel...............

et. i

—•66 jJedesbeimer zł. . . 1-S0 i 2 10
-•8 0 Mosel Pisporter . . . . .  1 80
1 zł. Ea.rsaC............... •80

, 1-30 Haut Sotern . . . . 2 50
. 1-— St. Jul on . . . . . . . .  1 40
. 130 G. H. Mum . . .
. l  bJ Ueidrieck . . . . . . .  . 6 -
. 1-60 Pomery z Greno . . .  .  .6-59

W ódki
własnego r tpełuienia- 

w .zj stkie  
s m a k i  

>/, flauatl 49 ct.
L  fl« łłk *  75 ot.

Jareeb i.k  i  J a rzęb ia k * . .1 -1 0  
B alsii*  i Dereniówka . . . 1 2 5
G d a ń s t s ....................................... 1 —
Ż y tn ió w k a ..............................75 ct,
S ta r k a ........................................... 1 —

W ielki wybór 
L i k i  e  r  6  w zagranicznych

i kaalakl

poleci  
b u d e l  w ir  

1 d t l i k a l t i l
St. Wojciechowski

i óg nlicj Akad.kickioj



DZIENNIK PCŁSn t db!i 80 Karo. T8W r.

OD 55 LAT ISTNIMI HANDEL SUKNA
pod. f i r m ą : J. WALLAC SYN L w ó w  —  R y n e k  l ic z b a  33

S‘JW ł

di m»m zaszczyt zaw iadom ić , ie  nabjłw m  h an d el kapeluszy  pod firm ą

M .  L A U  8
p rzy  uliey K iliń sk ieg o  1. 2, do .ychezas istn ie jący  o» w yłączną w łasnosó I d

i pod firmą jp '

P. SCHWARZWALD ffi
prow adzić  go będę. ■

Z aopatrzyW 8 -,y han d el mój w n a jm o żn ie jsze  tow ały , jako  to :  K i-  L a  
pelnazo i ey lin d ry  n jn o w s z y c h  fasonów, z fabry* H abigi., P lessa  i a n g ie l -  FjA
skieh , ręk aw iezk i, p a r a a d e ,  pwrasolk’, k raw atki) la sk i i t. d.

r iT  Polecam  sie łaskaw ym  względo o P . T  P ubliczne  s ń .  W

P .  S c h w a r z w a l d  ■■
daw niej Bk. I .A I J  [jU

'*?/: i 26 1—3 u 1 ca K iliń sk ieg o  liczba 2.

Najczyściejszy spirytus najlepszą wędkę żyu.ią 
najlepszą starkę, rosousy, likiery, rumy i tp.

poleca od 112 la t  Istniejąca
c .  l i .  a p r z .  1072 1—7

R AFIN ER  JA  SPIRYTUSU
W  t n i  M i  i u l i

J. A. BACZEW SKIEGO
•w© Lwowie.

' - W .

i * * * * * * *  x

pawie h
austr. Siląok

H 1 I D E Ł  Y A 8 I O *
8 założony w ro k u  1857,
^  poleca 1—’ 3t

|  lio in  10 i i o ł M i  M e p  m m
Sd hurtow ni, i droblazfluwo. —  Próbii i cennil gratia ,  jwneo.

r , . z \  a ^ ^ ? P P r » l = t P F F ? P F W 3 P P P

b e i w a  R c h m l e d  u .  m r h i  b e i m  S c h m i e d e l l "  — mówi atare 
przysłowie.

Takowe mcie Bi<? Błnsznie odnosid do mego magazynu, gdyż tj .ko  interes w takich 
rozmi.ira h jak  muj, ma przez zakupuo z a g e t iw k ę  wielkich zapasów towarowych 

i iLnyeh korzyści, skromne wydatki, z których kupujący korzysta. 
P r z e p y s z n e  w z o r y  d l a  mm&b p r y w a t n y c h  g r a l i *  I f r a n c o .  

Obfite l48i i (A M  s  w z o r a m t ,  jakich d . tą d  nie było, dla  krawców niefraukowme.

M A  .  E R J E  N A  U B R A N I A .

Peruwien i dosk ieg  dla W iilebn . Duchowieństwa, przepisane materie na mundury 
c. I k. urzędników, także dla weteranów, straży ognio»ycn. gimnastyków, uoerjs, 
s koa na bilardy i stoliki do gry, pokrycia powozowe, loden, takie nieprzemBaalny 
na ubiory myśllwakle, m«ter]e do pran a, pledy do podróży cd 4 -14  w. Ckwaleb e, 
rzetelne, tiwałe ,  ezylfo wełniane t * " " /
za - tórc nie warto opłacać kr/ wca, poleca J A N  S T I H I K O ł S K I ,  B i j j r n o  
(Manchester austrjacki). Największy skład fabryczny aukoa w w a r t o d ^ d f l M a  
guldenów. R o z i y l k a  t y  ko  z a  z a l ic z k ą .  Korekpondepcja w językach, 

m.e :kim, czeskim, węgierskim, ; niskim, włosłr.m, francuskim i angiel-knu

l O O O O O O O O O O O O O O O O o

UST a . ś w i ę t a .
M ip  sflai nllii _

Józefa Jankowskiego
Lwów, ul. Halika L KJ. Filia u'. Trybunalski L. 18.

£ \  Mara zaszczyt z a w ia d o m ić  Sz.jP. T. Publiczność, że zao iz .ł  m 
y  swój skład wędlin aa zbliżające się święta Wielkanocne w najMpsze

O wyroby masarskie i po najprzystępniejszych cenach. Szynki wę zonę 
i gotowane. Polędwice wędzone, gotowane i pieczone. Wędzonki, 
ozory, kiełbase w najlepszych gatunkach pMskie, do gotowania s e- U  
kane i krajane polskie, pieczone siekane i krajane krakowskie no- 
l a d y  w rozmaitych gatunkach z młodych prosiąt i rożne pasz e y \g  
pasztety z dziczyzny, jakoteż małe prosięta. 1325 1—1

W szelkie zamówienia na prowincji uskutecznia się jak  
najrychlej. _

P o le c a ;ąc sic  Sz. P . T . P u b licz n o śc i łaskaw ym  względom  k re ś lą  s ię  AŁ 
y  z p o w a lan iem  J ó r f  J a n k o w s k i .
O O O O O O f d O O O O O O O O O O O

W le .u a  1 8 0 4 -

Leśnictwo Zassów pod Czarny
rozsyła za z diczką, p o c z t ą  luli koleją starannie opakowane . nasiona 
i sadzonki leśne, ozdobne drzewka ogrodowe, 1 zewy i losuny 

pnące poniżej wyszczególnione:
Nasiona. Cena za 1 fuit =- 50 dkg. eski 1 5 - 3 0  om z łr . i Róża dzika na

1 5 - 3 0  żywopłoty złr. 2.

Cena drzewek za 10 sztuk.
Jodła  757, kiełk, ct 30, Mo. rzew

T,%% zł. 1 ci. iO, S sna zwyez 87. ct.
80, Ś ie ik  80 -927 , ct. 80. Akacj* ct. !
35, Buk ct 3 ' ,  B rzo za  ct. óO, G a i)  : j uj t »  a m c r.tO - 5 0  cm zł. 3, M odrzew
b ia 'y  f t .  30, J a w ' r  c t. 2^, J .s io ip  ct. ; . {J, M  zJr_ ^  Soaua zwy«z. 100 cm.

złr. 2, S o s n a  amerykańska 40 eir. złr.

Karabele, guz/, agrafy, 
kielichy kościdlne srebrne

n rzędow nie  cechow ane.

J. DĄBROWSKI
wo L w ow ie, H alicka 17.

Rządca ekonomiczny
pełen s iły  wieku, z d łu g o le tn ią  p ra k ty k ą  
w w ie lk ich  m ają tkach  n a g e rn y m  S z ląsku  
ja k  tu ta j ,  z ch lubnem i św iad ectw am i, 
żonaty , jed n o  dz iecko , obznajum iony do­
brze z p la n ta c ją  buraków , ja k  z w z e l  
kiem i g a łęziam i a g ro u o m ji i g s p o d a r -  
stwem iąsow eiu, ze s/.koła ro ln iezą , po­
szukuje odpowiedne.i 1 o?ady od l  kw ie­
tn ia  lub późni j. Ł ask aw e  z g ło s z tn ia  
snb „A gronom " poste  re s tan te  S ta n ' ła -  
wów . 1 ' o 4 i - 3

P ie r łsz *  polc-ki

Fabryka krawat „w 
JÓZEFY CICHOCKIEJ

p rz tn i a io sa  zoBlałc Eu w ygodzie Sz. P  
T . P óbliczoośe i na ul. Ja g ie llo ń sk ą  1 
34 i zaopatrzy łam  na seson wioBanny w 
w  i i l ę h a s  n a t e r j e  oraz n w J f tw łe A -  

a z e  f a s o n y .
T a m ie :  1352 1 —1

Wielka w ysprz8dai przedświąteczna

krawatów
w ysortow anyah 4 pro. taa ią j. 

J a g i e l l o O s k a  2 4 .

Praktyczne m isy
? m m  g u s t  s w i iT E c z s r a

F Ł O B G M T 1M T  I W ANDY 
W v J a n i *  p l ą t a

obejm uje: 1357 1— 2
h a | n o v e i e  w y p r ó b o w a n a  p r  e-

p 'a y  n a  Baby 1 B ab k i ~  Baby łokciow e 
u k ra iń sk ie  — K ołacze — K ołaczyki 
i B ułeczk i.

N !ck .rA w n an e P i e c k i  ja k :  d ak te - 
low y , lą r z a ń g k i , aD gielaki. P lacek  
z m asy ja b łe e , W y b o r n y  k*lAcefc 
O r z e c h o w y , r o b to n y  r n p e łn le  
w tn n y  sp o cO b  j a k  p _  c n k le r *  
n ia c L  I p r z e v )  t c z n j ą c y  w azy  
H tk le  d o b r o c ią .

D e s k o n a ł e  m a t u r k l  jak  z b z k a lji, 
m ig ia ło w e  w zim nej w odzie, cuk ie i- 
kow e, n a a p o lita ń sk ie  i t. p. L nkry  — 
M a rin g i — P ie rn ik i — Z efiry  owooowe 
C ias tk a  deserow a — Zwibaozki —  Chleb 
znakom ity  ezekolidow y po wódoo itp  

C . 'n a  5 0  ct  
Po p rz e s ła n iu  p rzekizena poczt. 5 6  ent. 

n ak u teezn ia  p r ie sy ik ę  franco.

Drnkaroia W . S fm n le c a ie j io , Lt.ów

MAC AZ xia A 1 4  T l i iL E  K E  Ł* ł l lS
N a j n o w s z e  f a s f o n y

K a p e lu s zy. C ylin d ró w  I w unóle n ow ości na nezen w iosenny
po leca  1332 1

G a b r i e l  S t a r t e
L w ó w ,  p l a o  H a l i c f c f  I .  2 ,

N A  Ś W I Ę T A  
RESTAURACJA

Józefa Jankowskiego
« e  L w o w ie ,  n i .  H a l l o k a  1 1 0 .

Mam zaszczyt zawiadomić Sz. P. T. Publiczność, że zaopa­
trzyłem w mojej Eestauracji piwuicj w najlepsze gatunki wiua 
stołowe, węgierskie, austrjackie, w różnycn gstuukach, na butelki 
i miarę, jat'' też wina oryginalne francuskie, hiszpauskie i szam­
pany po najprzystępniejszych cenaih. 1324 l  — l

P olecając  się  łaa k aw } ia  w zględom  Sz. P. T . P ub lic  zn ś i i ,  Ł ieślę 'ę  
z pow al .a ien i

J ó ze f  J a n k o w s k i .

a: W 'A ,
i iim e s*oboty budnw bnn

wykonuje po niskich cenach, f a b r y k a  p a r o w a

K A R O L A  H O R N U N G A
we L w o w i e ,  ulica C i c h a  liczba 3 lub o.

H a n d e l  h e r b a t y  c L iń a b o  -  r o s y j s k i e j

E D M U N D A  R I E D L A
w e Lwowie, pl^o NSarjticki 10

poleca r* jlep sze  g a tnn lii

K A W Y
o smaku cfta tym  i aromatycznym,

lOll i  .y

poleca

H E R B A T Ę
zbioru m ajow ego:

7 , k l. Coaga . ;X. 1-60 
Souohoitg c z iru ;.  2 — 

n zb ió r m ajowy 3 -~  
Ka iw n  czarna . . 4’— 
M elaajs da .ijoc-l. i . —
WyalewU W oa- 

ciaue . . . . .  i 30 
Wyolawki ii.i; !•> r-  

ssyoa hor U t . . i '80

. ----------------  ̂ U
ktctrc roz-ył* iranko opfa»one 
kfL/<iej pcc?,towoj 4fl/4 

a  woreczku:
P o r ło r io o ...................................... i k. —*&0
C:jć» srrtibo „ -  fr.
O«y{ou rleJotłA

&itnó7łieni«A ł

- - - i ii* - -
 ̂ n Ł'r£cilrift

„ „ gron. slarn. 30 75
,  n r-Łrio wA 10 75

Motcd aromŁt, 10*76
%1‘jU. - . - - io-75

O p ftkO jffftl& S a  K in  lU*355y S-Ą.

l ‘ ł  
1*08 1-0* i
1*03 "

prowincji wysypu się -.>dwrotną poozi;.

Pasy im w e
1 r z e m i e n i e  d o  s z y c i 9 ,

wyrób i skład wszelkich ku celom 
fabrycznym służących artykułów 

technicznych
poleca 1246 1—9

F A B R Y K A

SBWERik M m
w  Ż y w c a .

20, K lon c t. 25, U leh a  c t. 40, W iąz
11. 30.

Sadzonki. Cena za  1000 sztuk,
J lo lrz e w  2 1. zł. 2, Mo irrew  3 1. zł- 2 

c t. 50, M o irzew  4 1. z ł. 3, SoBna z w.
1 r. e t. 50, S oina  zwycz. 2 1. z łr . 1, 
Sosna iza rn a  l r. ot. 80, d o sn i  am eryk.
2 1. lłr . 5, Śiw erk 2  1. z łr. 1. Św ierk
3 1. z łr . 1 c t. r Oł Ś w ie rk  4 1. >łr 2, 
Św ierk 5 1. z ł 3, A k a y a  io  20 om. 
złr. 2 ct. 50, / k a c j s  d j  4> cm. z Ir. 3 
c t 50, A kacja  do (Ki cm. z łr. 4 c t. 6u, 
A kacja  do 80 cm . i ł r .  5 c t.6 0  IP zo za

1. do 50 cm. z łr .  3, B rzoza 3 1. do 70 
cm, z łr . 3 e t. 50, B rzo za  4 L do 00 om.
z łr  4, C ra togus n a  żyw opłot 15 cm.
z łr. 6, G rateg ib ua  żyw opłot 30 cm.
z łr . 8, G ra tegas n« żyw opłot 45 cm.
z łr. 10, Dąb 1 roi i ł y  15 om. z łr . 2 ot. 50, 
J  ńon lo  cm. zł. 2 et. 50. J a s io n  O om, 

?, Ja w o r l u -  20 z łr .  4, Ja w o r ka- 
lifo r. 10 cm. z ł r  4, F jon jaw orow y 15 
cm . z łr . 2 ct. 50, O lcha o zam a  2  i. 40 
cm . z ł 3, O lcha  c za rn a  3 I. o j  cm. z r. 3 
ct. 50. Ooha c za rn a  4 1. 80 cm z łr . 4, 
W iąz 10 cm. z łr. 3 , Ż arn o w iec  60 cm. 
i ł r  2.

Cena drzewek za I O aztai
Akacja 2 m w>» z łr .  2, Jabłoń dzi-

2 t t. 60. S w ie ik  1 u eon. »łr. 2 ct. 50, 
B rro za  1. 1'50 m ct 50 zł. 1, O^ein 
C b r / i t .  TO, 8 )  cm. . t. 50, z łr l,Pą*>  
ezerw. 8 10 cm. ct. 50, D^b iw y ._  1,
1 5 0  m. r łr .  1, złr. L 5 t. G rab l  i *  
m. z łr. 1, z lr . I c t. 50, JaBion 1, 1‘50 
2 m złr. 1, zlr. 2. z łr 2 e t. 50, J  wor 
1 r » 0  m ct. fO, i ł - .  I, J a rz ą b  1, 1 5 0  
i t .  z łr. 2, z łr  2 ct. 5 ' .  KaBzIan zw. 
15 cm ct. 50, K asz tan  ja d . ln y  2"> cm. 
z łr . 1, K lon jaw orow y 1, 1‘50 in ct. 
50, z ł-. 1, L ig u s te r  70— 100 cm. z l r  1, 
M achoó 4 j -5 0  cm. zł. 2, O lch a  cza rn a  
1 1 -50 m. ct. 50, z łr. 1, O n « th  atner 
23. 50 cm ct 5 0 ,z ł. 1 T o p o la  k .n a d . 
- ’ "  iZ 1, 1-50 m. c t. 50,60 cm 
złr. 1

zł*. 1

Krzowy I roillay pnąue Cena za 10 sztuk.

Akacja krzew. 40 cm. ot. 50, i  sz 
turecki 5 0 —80 o l . ct. 50, z łr . 1 Cytu* 
3 0 —6 )  cm. c t  50, Ja łow iec i  iram. 
40 -  60 cm. złr. 8, Leszczyna wielkoow. 
60, oO c ł .  ot, 50, złr. 1, Pożyczka  
czerw. 40 cm a łi. 1, Spiroa 2 L 60 
em. z ł 1 Suhak 1 ruciny ot. 60, Tuja 
ocoident 40 60 e i i łr .  1, Clematis 
flammnia 1 r. złr. 1, Periplooa graeaa 
1 r. złr. 1- W ino dzikie 3 1 o t  £0

taWotaz w sze lk i, kataralne przypadłości 
tchaw icy, krtani, płne, a ł"nej t r n «  
d n a ś c t  o d d e e h h tre  • w ąe k a io  
p i e r s i ,  a s t m a ,  k i  U c g m t e n l e ,  k a ­
s z e l  s i l n y  1 k o k l u s z ,  ł a s k o t a ­
n i e  w  g a r d l e ,  poe/.ątek l u b e r t n -  | 
l i t y  nsnwa się szybko ' najlepiej z a 1 
pomocą od lat wielu jodynie uznanego 
środka, sporządzonego podług lekarskich  
przepisów i zalecanego przet le k f .r y :  
S w -  J e r z e g o  h e r b a t y  w pakietach 
po 50 ct. i Ś w .  J e r z e g o  p r o s z k u  
h a t a r n l n e g o  w pu dełk . h po 5 )  ut. 
nraz z l.LarBkim przepisem użyci*. Sku 
tek widcm y już po ki ku dniach. M liej 
niż dwu pakietów nie w ysyła s :ę. Przy 
przesyłkach pocztą o 2 J e t . wię cj za opa 
zowanie i l is t  frachtowy; wszelkie zamó 
w:enia należy odresow&ó wprost do a p ­
t e k i  p«*d ś w i ę t y m  J e r z y m  w e  
W i e d n i a ,  \ / t W l m m e r g a s s e  3 3 .

Główny skład dla G .,licji w ot t ce 
P io tra  JU-Ucolo s c h a , W6 Lwowie.

N i .  4 7 1 1

# ° BOGATY W YBÓR! I
Świeży transpo t! \

wyrobów z drzewa i torrekolty
•  f

#  -  i5s c a  a  a
U £

JS s  
a ^jgr m jako to : 2085  ̂ 1 ? \

0  kaset, sikatułek, talerzy, wachlarzy, ramek na fot'>grafje,
S k  etuis na cygara wizytówki, portmouetki, szkatułki 5a cygaia 
^  ^  ~  i lotografje, dcszczutki, palety, dalej WŁZ.-uy, żardinierki, ^  
| p  «  S tal rze w ró ia jch  stylach, podslawk-, popielniczki, seraisy  ja
*  V  do palenia, zapalniczki i t. p. j ?
2  ^  jako też w

T K r & z e l l s : l ©  e r a t n u i s i  f a T l o  ^
f lP  ^  5  jak-) to  :

& j* akwarelowych. g)uach), olejuych, raetil>wych emaljowych ^  
“* w szkatulk .cb, wraz % Wózelkicmi przybi/ictmi, pędzlami, ^  

^  : j! również i pojedynczo — poleca

J s  A L O J Z Y  HUBNER, L«óar, Rynek 38. *
* - S * * t M » o » 0 * * * * r . w  « < > » # # »

K a n lo r  m iastow y uP. H etm ańska 22<

FABRYKA SZTUCZNYCH

C. k. uprzywilejowana

rafflaS sjtjten, fĘrjti mm, lilcerdw \ ecia,

in!jmll̂ fll|si|SailsówwBLf9f!e
Juk ób Sprec^ier i Spółka

p o l e c a
n a j p r z e d n i e j s z e  r o z o l i s y ,  P i k ie t y , s t a w n e  u '6 ( lf c !, p o l s k ie ,  e t a r ą  
s t a r k ■, t u m y  k r a j o w e , j>kc też  i z ag ra n ic z n e , C o y m r ,  Ś l i w o ­

w ic ę  i  t  d
Jedyna fabryka w kraju, wyrabiaj ca bezwonny SPIRYTUS i

ALKOHOL A B S O LU TN Y
*»%„„ d ) celów leczuiczych 

S k ł a d y  d l a  m i a s t  <we L w o s i e  u t .  K o p e r  t i k a  I .  9 .  w  h s n d fu  
K g ,  E . R i e d l a  (p l M« jac k i)  t w  g ł ó w n y m  a k ł a J z i a  w ó d  m i -  

^  n e r a l r i j s j h  u l .  K & ris tie  L u d w i k a  £ 9 .  1203 1— ? ’

w w im m m m m m  

Vinaigr© Ixora Pinanda
znakomity środek do wydelikaceni płci w flaszkach po zł. 1 40. 

P o d u f i z e c z k i  P i n a n d a
o zapachach: Heliotrope, Pean d’ Espague, Liles de France, 

Yiolette i t. p. po 00 centów za szalkę.

poleca apteka |iod „srebrnym orłeffi*

Z y g m u n t a  R u c k e r a

we Lwowie.
Z a m ó t c ie n ia  s  p r o u k n e j i  u s k u t e c z n ia ją  s ic  o d w ro tn ą  po cztą .

H

Fraacittzek J a n  Kw lzd# !
ees. i k ró l a u s tr . węg. i k ró l. ruiauii. n a d w jrp y .
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WODA KOLONSKA
(e ty k ie ta  b ia ło -n ieb iea k a )

F e r d .  M l l h l p n s a  w  K o i o n  JI
uznana jak o  337 1— 3

■aj lepsza m arka.
W  zap ae ie  p raw ie  w . w szy stk ich  p e rfu - 

m nrjaoh.
8 k t a d  g ł ó w m y  

W iodoó, Xll/2t Rndolfg.aa. N r. 56*

B H U F

Spółki kom tndytowej

J U L  J A N  A  W  A N O  A  W E  L W O W IE
noleca z gwaraiicją najwyższych procentów składników i tej samej, 

j a k  d o tąd , r 6*"'-'

ł ą c z k ę  k o ś c i a n ą  i  S a p e r f o s f a t y
po niższych cenach, aniżeli ktokolwiek in n y  mógłby Ukowc podobnej

dobroci ofiarować.

Od 30 l » t  w używaniu  w  m a s E t a r z i l a c h  n a -
d a o r i i y r h  oraz w  w i ę  i i z y c h  a t a j n i a  ' «
w o j i k o w y c h  i  c y w i l n y c h  d l a  w a r n o
c a i e n l a  prżet i po w U l k t c h ■ « r n d g e n l « ę h  
w  H ) p  i d k a c h  l ą h r ą c o a l a  *«. r w a n i a ,  
z e s z t y w n i e n i a ,  ś e i ę g n i c ń  ud ., iZ u a l.ia  

k o n i .  d o  t r e n o w a a i a .

Z ł *

100 tysięcy goldinowych rem ontoarów
ro zsy ł.im r do d z iś , re sz tę  naszy ch

amerykańskich amerykańskich

go’dinowvch goldinowych

Z a te z naidobłndn lija m w erkiem  w yposażone zegarki gw w »ntnjem y
p isem nie  3 la ta .

K op .ity  u .d er  e leganckie , p rzep is /.te , ze zimnego m erv k ański«go m it . lu  
iroldiucw«i:o sporządzone, in s ią .c  z»wsz» w y g ią ł * * i»»dzlw ega  z ł o t a .  

Cena za sztukę, jak d łago zapas starc/y

3 ', guldena lub 6'. korony.
OrygltaKlBO gonew B hłe g o ld la o w o  r e m e i t e a r y ,  J a h o ó c l
a r l m a  w kopertach delikatnie cyzelow anych, za sztukę zł 5 50. O r y ­
g i n a l n o  g e n e w s k a  N a z e n e t t  g o l d l n o w e  z e g a r k i  z grawiro- 
w a n o m  a ity sty e im m  zł. 7'5i*. D a m a k i e  g a l d l n e w e  z e g a r k i  ze 
-C hatsl* in»-B roehes“ uajLowsze z ł. 8-50. Każdy zegarek w skórziuej 
prehew ee. I » r a w d g l a e  g o l d l n o w e  ł a ń c n s z k l  w najdebkatniej 
Ł y ch  fasonach złotych. F a s o n  s p . r t o w y ,  p a n c e ™  pre- 
ZTlent" z ł. ) !0. F e d w ó j n o  p a n e e r / a w «  lub p r e s y d e n e h i o  
ł a ó e n c b y  r 2-40. N asze zegarki goldincw e, będące w użyciu na 
w izy  tkieh kolejach d la  BWej piękności i dokładności, w yszczególnione  

bywają przez n iezliczone pism a pochw alne. i4u 1— i

Pisrwszy centralny skład rozsyłkowy zegarków
w W ie d n ia , P z a ie r s ś r a s s e  N r. 10, I .  p ię t ro .  R1X<

Bwizdy płyn restytucyjny
W oda do mycia dla kom 1 3 3  1 3

C e n a  f l a s z k i  1 z I. 10 c  t.
S-iład główny: Apt ka okręgowa w Kornenburgu pod W iedniem ^

N ależy  n w a iić  na  pow yższą m arkę o ch ronną  i żąd ać  w yraźc ie

K w iz d y  płynu resiytuoyjnego.
P ra w d ziw y  do nabycia we wszystkich a p ie k a c h ^ J ^ r o g u e r jo ^

Wilhelm1
i t e W y w i  i a w iW E Z o a

Herbata
krew czyszcząca 

FRANCISZKU W1LHELM1
1217 a 1—2

W

aptekarza 
Neunkirchen w  A u s trji N iżs ze j.

PiotraNabvwać można WE LWOWIE u pp. ap^karzy: 
lik o lasch a  Jakóba Beisera, K. Krzyżanowskiego i Zygmunta

Ruckera

po cenie 1 zł. w. »• za pakiet.

Wydawca: Józef Laskownicki. Odpowiedzialny za redakcję Adam Krajewski. Papier z fabryki czerlańskiej Drukarni „Dziennika Polskiego", pud zarządem Franciszka Kattnera


